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Napad na pasażera w pociągu 
Opryszek porwał ~walizkę ale noczęstowany kulą wy­

skoczył z pociągu i padł nieprzytomny. 
Z Warszawy donoszą: 
Po niezwykle, iście meksykańskim 

napadzie na pociąg towarowy linji 
Chełm - Brześć, kiedy to bandyci jadąc 
po torze konno, równolegle z pociągiem 

Służba kolejowa i pol!cjanci przy I \~a przypuszczenie, że rabuś miał wspól 
świetle latarek przeszukali tor i bandy- mka. . . . _ 
tę znaleźli. Leżał w rowie obok plantu ~ann~go przewiez.ioi;o U'J Wars~a-

. . . . . wy i mmeszczono w szpitalu Przem1e-
koleJowego, meprzytomny. vVahzk1 Jtd nienia Pańskiego, gdzie czuwa przy nim 
nak w pobliżu nie znalezio12.Q., co nasu- policjant. 

powskakiwali do wagonów i zaczęli ::a- !!!!!!!!!!!!!!!!''!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!~W!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.. 
bować towary, nocy ubiegłej w pobliżu 
Warszawy zdarzył się drJJgi wypadek 
śmiałego napadu, tym razem na podąg 
osobowy. Pociąg ten, który biegnie w 
stronę Dęblina, wychodzi z dworca 
\vschoduiego o godz. 12 min. 10 w nocy. 

vV kilkanaście minut po wyruszeniu z 
\Varszawy, gdy pociąg znajdował się w 
pobliżu Falenicy, do przedziału 1-ej kla­
sy zajętego przez administratora dóbr 
Drabki w pow. stopnickim, p. Józefa 
Zajdlera, wskoczyt jakiś opryszek i po· 
chwyciwszy z półki walizkę, należącą 
do oszotomioneg-o tym napadem pasa­
żera, rzucił się do ucieczki. 

Zajdler jednak szybko z~rjcnto,v·1l 
się i schwycił rabusia za ramię. Wywir1 
zała się zacięta "valka. 

Podróżny \vidząc, że nie poadoła sil-
· nemu napastnikowi, wydobył z kieszeni 
rewolwer i strzelił. Kula ugodziła ban­
dytę w ramię. 

,,Mord w Cytadeli.'' 
Prokurator zabronił wystawienia sztuki.- Amerykań­

ski pomysł teatralny. 
Z Warsza\vy donoszą: tę teatr przygofowu]e "do wystawienia, 
W teatrze „Powszechnym" przy ul. do <lyrekcH teatru zwrócił się zaante­

Leszno róg Żelaznej, prnwadzouym resowany Królil.wwskii, zabraniając pu­
przez Zrzesrenie artystów w ubiegłą so- blik-O\ ania swego nazwiska. W dniu z-aś 
botę odbywały się ostatnie przygotowa- 8 b. m. Królikowski w liście swym do 
nia do wystawicniai wioczorem sensa- dyrekcji teatru zgodził się na wystawie­
cyjnej premjery sztuki p. t. ,,Moflcli w nie sztuki i sam zaoffarował swój wspól 
Cytadeli". Sztuka ta oparta na tle za- udział w nadaniu sztuce niektórych waż 
bójstwa Michatowskiej, gdzie w gr<:: niejszych momentów śledczych. Odtąd 
wchodził oskarżony, później unicwinnlo-. próby odbywaly sie codziennie w obec­
ny Królikowski. Napisał ją Stefan Goz- nDści Królikowskiego oraz pomocnika 
dawa Wi·echowski, autor kilku poważ- jego Kona, który jed11ocześnie pisze 
nych sztuk, które byty grane w \Var- wspomnianemu \ jego pamijętniki z prze­
szawi·e, na prowi.ncji oraz zagranicą, z żyć_, Wieść o sztuce oraz szumny tytuł 
dość wielkiem powodzeniem. Kiedy w dotarł wreszci-e do prokuratora, który 
prasie ukazały się wzmianki, że sztukę zapronit wystawienia sztuki. 

Bana 11ra111u 
p. lirosavescu. 

Gorszące ·sceny z rodziną 
zabitego śpi ewa ka. 

Wleded, 24 lipca. 
(5pecJa1na służba te!egr. „:Expressu"). 

P. Ne11y Grosarescu, którą sąd przy­
sięigły uw9linił o,d kary za zaib6tstwo sw" 
go męża, śpiewaka operowego, przyby­
ła znowu do Wiednia. 

Wczoraj przyszła on.a do swego m.le­
szkania, w którym w swoim czasie za­
strzeliła męża, Doszło do ~orsząc:y.::h 
scen między nią a siostrą i matką "Łah­
te·go męża. Obydw.ie kO'biety zaprotesto­
wały e:nengkznie przeciw wi<:ycie p. 
Grosawerescu uważając to za najwyż­
szy nietakt ze strony mężob61czyni. 

P. Grosavescu musiała mieszkanie o­
puścić. Rodzina zabitego śpiewaka wyH 
słąpić ma do· sądu ze s:ka11gą, w spr a wie 
zasądzenia od pani Grosavescu doży. 
wotnich a11mentów dJla pozostałych dzie 
ci, które wychow.ują się obecnie u kre· 
wnych . 

... .i; 

Smiertałny wypadak 
samochodowy. 

Adwokat monachijski 
zabity. 

Monacbjum, 24 Hipca. 
Na:

0 

szOOiie międ1zy liCJ1!1złkii•rcihein i 
Saueurbach u1e·gl rQ•zbiiciu s.arnochód je­
dnego z tui>ej1szych adwokaitów. 

żona 1egio wyszila z wy,pa:diku b~ 
szwanku, natomiiast oiężko rairuny :a..dwo 
kat zmarl wk:rótice w sz.p.irtialu. 

Straszna katastrof a 
tramwajowa w Paru. 

1 O zabitych i 30 rannych. 
, Lima (Peru), 24 '1tpca · 

. I'odczas katastrofy tramwajowe), 
która zdarz~ la się tu w dniu wczorai• 
szym 10 osób zostało zabitych i 30 cięż 
ko rannych. 

Przyczyna katastrofy narazie ies""' 
cze nie stWlierdzona. 

Nie wypuściwszy mimo to z rąk wa 
lizy, opr-·"zek uderzył pana 7:. w r"1 '·~ i 
rzucił się na oślep w ciemną ot·;:htań. 

Administrator wszcząl alarm i po­
ciągną! za rączkę hamulca. Poc;ąg sta 
nąt 

Człowiek nadziewany ·dolarami. 
Na ·stole operacyjnym wypatroszo~o zeń 8.500 dol~ 

105 dolarów 
- cena ludzkiego życia. 

Ze Lwowa donoszą: 
W·e wsi Mofoszkowice obok Jawo­

rvwa nieznany sprawca dopuścił się 
zbrodni morderstwa rabunkowego. O­
fiarą padła 60-letnia tamtejsza gospody­
n.i, Katarzyna Podolakowa. 

Morderca, jak to wykazała sekcja 
zwl·ok. Podolako\vej zadał jakiemś tę­
pem narzędziem trzy głębokie rany na 
głowic, zalarnując jej czaszkę. Następnie 
przeszukał on skrzynię i zrabował 105 
dolarów. poczem niespostrzeżenie wym 
knaJ się z chaty. 

Zawiadomiona o tern morderstwie 
poUcja wjrożyia śledztwo i pościg za 
bandytą, lecz do tej pory bez rezultatu. 

Rewolwar, który sam 
strzała. 

Niezwykły wypadęk 
'.Y Niemczech. 

Z Wars:aawy donoszą: 
Serdeczni przyjaciele, pp. Abram Zy­

selman (Grzybowska 51) i Icek Klejnot, 
zamieszkały w Otwocku, trudni.Ii się za~ 
wodowo szmuglowaniem dolarów z W ar 
szawy do Gdań.$ka. Ponieważ kontro!a 
graniczna miała ich na oku, musieli u­
ciekać się do niezwykle dowcipnych s~o 
sobów. 

.Trzeba trafu, ze druhowie 
posprzeczali się 

w drodze i to nie na żarty. Gdy pociąg - M 

Trag1dia miłosna. 
Dziewczyna rzuci/a się na bruk 

z 5 piętra. 
Z Warszawv donvszą: _ 

• "I "-''"1 ···11 

Wczoraj o godzinie 10 wieczór w 
idomu przy ul. Leszno 14 popełnila sa­
mobójstwo 19-letnia ekspedjentlrn Tola 
Górka, córka handlowca. Samobójczyni 
wyskoczyła z okna 5-go piętra. 

Lekarz pogotow.ia ratunkowego 
stwierdzi·ł złamanie rąk, wstrząs mózgu. 
Po przewiezieniu do szpitala Dzieciątka 
Jeius Górka zmarła nie odzyskując przy 

Ber.l:i1t1, 24 lipca. tomności. 
(Specialn.a stutba tele&1f'. „Expressu"). Tola od dłuższego czasu była zarę-

W m1lejscowośat Zilenzig zdarzył czona. Z narzeczony bardZQ często do­
;fę wczoraj niezwykły wypadek. Kie- chodziło do nieporo'.!:umień a nawet do 
Jy wtaścilciel młyna Herrfarth wracał burzliwych scen. 
! cola _do domu, ujrzał swa tonę leżą~ Wczoraj około godziny 8-e! zauwa­
~ą na ziemi bez życia, która w zaciś- ·żo:io fa w towarzystwie na;:i~czonego 
nktej dłoni trzymała rewolwer. przed bramą domu, gdzie mieszkają ro-

Kfody młynarz scbyMł sle nad tru- dzice denatki. 
p:i)m z rewolweru padł strzał„ Młynarz Oschle p0żevnała się i nim~ oś,viad· 
u~odzony kulą padł ranny na zlerr.iQ czaiłlc mu, że jej więc) nic ~obaczy. 
obok tl>ny. Życiu ł~-70 nh~ flT07.i nieb~- W klika chwil póiniei rozle2ł s~e na 
pieczeństw<>. podwórzu fliuchy buk soadaiace1m pl<1ł1>. 

zatrzymał się w Tczewie, mściwy Abram 
mrugnął znacząC'o na celnika i, wskazu­
jąc przeciskaj4cego się przez tłum przy­
jaciela, szepnął: 

- Pan go zna? On wiezie dolary, ale 
tak schował, że pan napewno nie znaj­
dzie. 

- Jakto, nie 7.najdę? A gdzież on 
mógł to wetknąć? 

- Oi, kiedy ja się w:stydzę powie· 
dzieć ... 

ł' pan Abram szepnął coś 

• !MW a 2S sus 

Samobójstwo kapitana. 
Z \Varszaw:r donoszą; 
W mieszkaniu wlasnem przy ulicy 

Senatorskiej nr. 31 kapitan 10 p, p. 39-
letni Mieczysław Sobolcwsh zapumt>cą 
'vystrzału z rewolweru, sK:~rowanego 
w serce usiłował pozbQw1ć się życie. 
Lekarz pogotowia stwierd/}ł ra11ę po­
strzałową klatki piersi0wcj. Podczas u­
dzielania pomocy, Sobo!cwsk:. ;'~ycie za­
kończył. 

Przyczyną samobój.,;twa kpt. Soho· 
lewskiego były nieporozumienia na tle 
matżeńskiem. Żona kPL S., któr<1 po­
ślubił przed kilku laty, opuściła ;ikdaw­
no dom męża '( przeniDsta się z Łcwi­
cza, gdzie stacjonuje 10 pułk, do War-

urzędnikowi do ucha, 
a musiała to być wia-domość prttantn~ 
bowiem funkcjonarljusz poczerwieniał po 
białka oczu. 

Zrc>'bił się gwałt, pa.na Icka K'lejnota. 
wyciągnięto z pociągu, · Wpakowano de 
samochodu i jazda. 

Auto zatrzymało się 
.przecL •• szpitalem, 

- -Prosimy, - zawołał celnik, p~ 
czając klijenta przodem. 

- Panie nacze:lnik111 panie nac.te!nł-
ku - jęknął Klejnot, - Ja muszę na 
chwilkę odejść 'na stronę„. 

Prośba nie została uwZigl~dniona. W 
sali operacyjnej · 

zjawił się chirurg 
i dwu asystentów. Pana lelia: rozebra110 
do naga i, choć rozpaczliwie wierzgał no 
gami, umieszcz0110 na stole OP,eracyjny:m 
twarzą ku dołowi. I 

- Gdzie waze.Lina 1 - za-gaidnął le­
karz, poczem .założywszy wziiernik, spoj 
rzał okiem znawcy i oświadczył:; , 

·- Tak, tam coś siedzi. 
~ 

Nie bacząc na protesty; pana leli~ 
sanital'ju:sz wylbrał : 

odpowiedniego kalibru instrument ł ! 
szawy. wykonał operację, przypomfna]ącą, od,.. 

Sobolewski, który nadzwyczaj żonę korkowywanie butelki. ' · , . · ~~ 
kochał, starał się. nak~onić j•~ do oo~ro-, * , _ ,?"} ___ . .A _" 
tu, a gdy wszelkl(; us1łowanrn. nozo:sta- . . . ., , 
waty bezowocne, zapomaci\ rewolweru Po ohlticzemu okazało się, h p. Kltef• 
potożyt kres swej u<lręcr. · !not usiłował pnnzmugLowad ni mnłcf 

Smierć kpt. R. wzbudziła ~ród jcg;.r nii więcej, tyilko 8.500 dol1nów1 k~6~~ *' 
kolc~ów ~gromnv :i:al. legły kaniis.kac:ie. / 

• 
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ildmlodiona staruszka, 
K~ó~~~ zyje zmysłami. 1 

-·:-

.1'1iode cialo i stary mózg~ 
oto główny motyw nowe} 

sensacvjnei po.wieści. 
francuz Ben no Vigny napisał p. t. 

· „Nell John" pierwszą powieść o doli i 
niedoli odmłodzonej kobi-ety. 

Ameryiłanł~I. u<tafące s1-ę 'z New Yorku na.-boamie}skie pfate naaltt<l"skie ubierafa się juł w aomu w kostJumy kąt>ie~ 
!owe i odbywają w nklt drogę kole ja nad morze. Ładnie vonl;'tnie, wygodnie i ... odważnie!.. 

Morderca · o o u. 
Znany kupiec paryski zamordował l spalił kochank,. 

Na sumieniu swem ~lał on również tajemn"czą śmierć dwu • zon. 
Sąd skazał_ zbrodniarza na karę śm·erci. 

Korespondencja własna „Expressu''. 
· Pa.ryt; 24 lipca. [efon:is1tlkia Luiiza Beu:lagueit, kochanka 

t,~ S":-.1·~'-.a -r~ 'l.IUW.l~ n'11Uselkwańska żyje obecnie Guyota, wi1e1.kiiego kupca, \.V1łaśdci·ela 
iJ>oJ wrażiein:i1ean s-enSaJcyjne·g:o prooesu, ki•lkunas·tu nieruchomo1ści i dwu-eh wsp:i. 
~tóry rozpoczął' silę wczoraj przed są:.. niałych samochodów. Wladze odrazu 
.tlem kamym w Meim. Prooes tien j·est wpadily na myśl, że morderczą jest nie 
świi.eżym przykfad1em pa:ttolog:·cznego kto i1J1ny jaJk wlaśni-e Guyot, o któ~ym 
ZW'Yll'OcmLen.!•a pe'\Vi11ej httegor~i ludzi, zresztą wiiedz,iam.o, że 
Clla któryd\ poję9ie chęcJ. li: praw.o życia jest człowiekiem porywczym i zdol-
lud.zkiie.go !est ty~ko bezdusznym ko- nym do wszystkiego. 
rnama:em i ?1'1eip:o:ważną fik,.:in. Policja roizeslala więc za nim listy goń-

!1'ized sądem stanąl: wJ.eilki kupjei~ cze, a dz'i·enniki na wddoczny.ch m1e1-
:paryslki li spekulant giield!owy Egue- scach za,miieś-cti1fy Jego fo:tografję. Guyi,)!~ 
aJ-usz Guyot, kł-óremu aik.t oskarż-er11ia wkd,za;c o tern, zidoby;t się na 
.tar.zUJca., że w ,jes~ooi ubie·gle·go rolklU · prawdziiwą bezczelność, przyjechał lJo" 
tamordował telefonistkę Luiz~ Beula- wiem do Paryża i ostentacyjnie spacero 
guet, która była jego kochanką. Po do- wał po magistralnych ulicach. 
konaniu tej potwornej ·zbrodni· Guyot Można byf-o g:o tern łatwiiej IJ<Oznać, że 

spalił jej zwłoki. jedno oko Posiada szklane. 
Safa rozpraw natlQłc.uona j1e:St żądną C:.iy:ot ni1e zami-erzal jednalk. oddawać s;ę 

emocj1i pub1'Lc·znoś·cią. Prz.ed pafacem w ręce spraw1e-d.liwości. Wręcz prze­
sprawiedliwoś<;:-i cńąg:ni•e się d:lug'i·e węż.o ci\vnie, 
·w 1•sko aut p·rywaitmy.c:h, któ1'1e przybyly zdołał uciec przed aresztowauiem 
tu :z Paryża. Do Me-lun przybytli rów- i ukryć się w b.e21p:i.ecznern ni"1cjs.cu. 
1<ież lk.{)lr1esipo1ndeinci Wli,etk'i1ch d:z.ienni1kó\v Stąd rozpo·czął oryginalną i 
pa-rySikii1ch i zagrnnvcz.nyich. bezczelną korespondencję z władzami. 

Odczytywanie alkitu oskarżer.ia trwa W listach pisanych do prefoi\ta po-
ło z.górą tfirzy godizi1ny. Przed oczami l;cji twie-rdz,i·l, 
p:.ib:Ii.c-zności rozwi!nąt się że jest nie winny. Listy te nadawane 

niezwykły romans krymunatny, były w Paryżu. 
ctóry rni•ejscami sfużyć mógł równd:eż za Prze·szto stu dcdektywów szukało kry­
;crniarjusz sens.a;cyj•nego i peilneg'O gro- jC1wki mardier-cy, pragnąc go ująć. 
!Y dramatu fi1Jmow;ego. W kc>ńcu po dlugiich wysiil!u1d1 p,_,1:-

W pob11JiŻ11 M1elun dn. 13 sierpnia ub. ej: wMal o•:i 
NYkn na d:rodze z.uale-z+oino ·zaaresztowany w frnwiarni w .;łnvm, 

zwęglone zwłoki jakiejś kobiety. gdy społrninia pił czar!Ul kawe;. 
Niie tru<lnio by;ło ustal!ić, że chodzi tu o \Vidząc, że ws•zysfł:\D j-e.st strarnnc. : .:..c 
yjątkowo krwiożerczy mord. którego ;-:'c potrafi już d:Jużej wyn1Y~rnć ;,!ę 7. rąk 
,ha•ter uśmi·erciJ' swą of.a:rę I sprawicdLwości, 

przez uduszen!e, przyzr~:H sh, do uduszenia telej{11ti~tki, 

nośnie projektowanej wyciecztd san~o­
choduwej. 

Podczas kłótni panna Beulague,t 
usiłowała odgryźć mi uchu 

- Uomaczy silę Guyot -
doprowadzony do wściekłości przesta 
łem nad sobą panować i udusiłem ją •• 

Opowiadanie to nje PO'S.iada jednak 
cech prawdopodobieństwa. D•)\\. odem 
j-est te·go opinia Jaką cieszył sif; mprd.er­
c:a. UchodZiit bowi·em z.a cz-lowieka o 

wy1rnturzonych instynkt ·,w zbrodni­
czych; 

k•tióry po morders1twiie nie tylko nil! ;:ika­
zał skrnchy., ale 

pastwił się nad trupem paląc go na 
wolnym ogniu. 

Zdołano ustalić, że bezpośrednio po 
ni.i'r<lzie przyjechal on do swego oJc<t, 
'który w j-ednem z prowvncjona'lnych 
m:asteczek p·iastuje urząd burmiisrza, i 
nie okazywar żac:Lnegu nawet zdenerwo 
\,, ani1a. By~ na wet 
w doskonałem usposobienlu i humorze. 
Kedy pr:zyby! z pQwrotem do Paryża, 
poszedł z córeczl'.,ą na spa•cer. 

Guyot jest wdowcem. Pienvsza żona 
zmarła wśród niezwykle tajemnicżycb 

o lrnlicznośeii, 
tak, że w swoim c·zasrie sądwno, że 

zamordowana została przez m.~ża. 
Drak byl-o i·ednak konkretny,::h dowo­
wodów, któreby SP10\Void10i\vać mogły 
h:;o uwiQzicnie. 

\V rok p-óźni1ej 

w podobny si-osób z~im;fa iego druga 
żcm~. 

·następ.ni,e us·1fo.wał spalić zwłoki. Po- ttomacząc się, że dz a!J.1 wów;.:tas w 
ja krym:i:tialna • drug1i-eg:o ju;~ dni~ po stani-c s;:Jnc;.;r) afektu. Bczpośr~c!nią pr.1.y w pkt·si. 

Pcwnc-zo dn;a zn:il~zici:-10 ją w hoitelu 
bez życia z lq Lm•i ręwo!werowemJ 

abe:z·ie-n1iu truipa c:yną • zbrndni Po jcd-nod1rn!o\vej rozpraw'e trybu.-
zdołała ustalić tożsamość ofiary. była sprzeczka, kh.'1ra wynikła mi,~c.izy Ind 

St.1wiier<lzono, że je.st nią 26-ietnia te łmcl!anirnmi na tle rozbieżnych idmi od- J skazał Guyota na karę śmierci. 

Jego Nell John, która przed odmto­
dzeniem nazywała się Nell Johnson, jest 
oczywiśc·ic amerykanką i rniljonerką. 
Gdzieś się ur9dziła. g-dzi,eś jest jak kró·· 
lewna zaklęta, wychodzi zamąż za pod­
::;tarza!ego miljonera i dziedziczy po nim 
majątek. A potem idzie życl1e pełne sza· 
tu i zmyslów. 

Przebiega świat cały, kocha setkf 
mężczyzn, od:rąca i eh po kolei, aż wre­
szcie nadchodzi starość; podszarpane 
nerwy, zmarszczki, zeschnięta skóra, 
zamglone oczy. Nagle w mózgu starze­
jącei się kobiety, która nie chce jeszcze 
zrzec się rozko-szy mitości, której fanta­
zja, mimo siwych włosów, nie zatraciła 
jeszcze swego bezwstydu, 

zaświtała !edna. jedyna my.śl: 
Woronow! Wprawdzie nie szuka oM 
porady u samego mistrza, lecz zgłasza 
s:ę •do lekarza Aleksandra Szerbatniko­
wa w Pa.ryżu, który cieszy się sławą 
genjalnego odmlo-dz!ciela kobiet starych. 

By jednak uniknąć hańby i wstrętu, 
jaką odczuwać zapewne muszą mqżczy­
źni w odniesieniu do o-dmlodzonej kobie­
ty, Neli postanawia uśmiercić starą Nell 
Johnson. Nell Johnson umiera, a żyje 
Nell Johr:. 

Stara kobieta, która jeszcze w dro­
dze do Europy olśniła angielskiego prem 
jera, symuluje samobójstwo, opuszcza 
potajemnie okręt i stwarza pozory, ja­
kby rzuciła sie do morza. Pozostawia 
list a1dresowany do premjera, w którym 
zapowiada, żie popełnia samobójstwo z 
tego powodu, ponieważ nie przeżyłaby 
chwili, w której czułaby się za starą do 
miłości. List ten uprzytamnia! m inistro­
wi, że i on sam już postarzał się -i mi-ni­
ster popclna n:eczywiście to. co rzeko-
mo popel11ic miała Neli: odbiera sobie 
życie. 

Tymczasem Neil obandażowana leży 
na klinice dra Szerbatnikowa w ciem­
nym pokoiku, gdzie. niema ani jednego, 
lustra. Po szeregu miesięcy, gdy już 
prawie że straciła wszelkie nadzieje, 
poz\vol-0110 jej \.YStać. A g-cly zd1ęto z niej 
bandaże, wi,dzi, że ma ciało osiemnasto­
letniej dziewczyny, pe111e powabu i bez 
skazy. Szerb;itnikow p'erwszy patrzy 
na to dmfodzone cialo i zako·chuje się 
w swej pacjentce. Lecz jej plany zmie­
rzają w inną stronę. Nasamprzód nie 
chce słyszeć o człowieku, który znal ją 
jeszcze jako sta-ruszkę. 

Neli John opuszcza klinikę i lekarza 
w pogoni za życiem, jako 20-letnia ame­
rykanka; posiadająca miljony, lecz nie 
posiadająca dokumentów. Już w pocią­
gu zaznajamia się z Georges farigou1'em 
w którym się zakochuje. Pocatunek czy-
n; z Georges'a niewolnika Nelly na zaw­
sze. Kocha ją do szaleństwa. 

Neil pokątną drogą wydobywa fał­
szywe dokumenty i bierze ślub. Miesią­
ce miodowe przemijają szczęśliwLe, szat 
ich otumania, lecz potem zaczyna się 
znowu nieszczęście. Neli żyje tylko swe­
mi zmysłami. Do czego innego ta admlo­
dzona staruszka ni-e. jest zdolna. 

Gieorges cierpi, a cierpienia jego­
wzrastają z chwilą, gdy poufnie dowia­
duje się, że Neil nie dotrzymuje mu na­
\vet wiary małżeńskiej. Natomiast Nell, 
która znowu czuje, że jej poczyna uby­
wać sil, pragnie wycisnąć z życia tyle, 
ile jeszcze może. Pewnego razu spada z 
konia, a lekarz przywołany do chorej 
odkr,Y..wa na jej ciele to, czego kocha­
nek nie odkrył: blizny. Lekarz wie od­
rąiu. z jakiej to rany bliizny, lecz nie 
zdrndza kochankowi tajemnicy. 

Neil ucieka, ucieka IJ:'l.Z jeszcze do le­
karza, by znowu dać si-ę odmfodzić. 
Lecz tym razem już zapóźno. Georges po 
klku miesiącach odszukuje ślad swej żo­
ny i niespodziewanie zja'\via się, by spoj­
i·zeć w oczy staruszki. Przerażenie, ja­
kie ogarnia Neil w chwili, g·dy ukochany 
mąż ujrza1 ją jako stamszkę, to cios; 
którego serce kobiety nie wytrzymafo. 
Udar serca kładzie kres jej życitu. A Ge-
orges z odrazą odwraca się od staru­
szki, która byta jego żoną. 
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;~ "~;:~,, ~=r~~:.·jy, Ha~ry 
chodzi po dachach i gzymsach, skacze na kominy, by 

wykryć nielegalną fabrykę spirytusu. 
Z Warszawy donoszą~ I O spostrzeżeniach swych W\Viado~ 

Po dl'uższej obserwacji i ;,vywiadach mil re\vident inspektora skarbowego 
rewident ko11troli skarlwwei l urzedu I Wariurę i komisarzy: Kłysa i. Ma~iel 
akcvz Stanisla\v Sus lik wp;dt na śiact' s'·iego, którzy rario wraz z przcdsttt\"\> i 
l ot~jcmncj odkażalni spirytusu dena~u- cielem policji i dozorcą domu udali si 

do mieszkarria Kurtelzona zllrd~u:J.ct .„ 

~ 

rnwanego ,Przeznaczonego do \Vyrobu 
perfum i mydeł. Odkażalnia ta mleścita 
się w domu przy ul. NcwoUpki nr. 32 

Pani Pr·osi o 8 dni urlopu. .__ Ratunku! Ni,e umiem pływać! i należala do I-Iersza Kurtelzona. który ·~ Szef: 
Dlaczego? 

Urzędldczka: - Poni.eważ 
b~e kupić nowy kapelusz .. 

, 

1 

~ I ja też nie umiem! Ale tv masz I na liście lokatorów figuro\vat jako szmu 
chcę so- P.rzynajmniej dobrą okazję nauczen:a klerz.. 

Slę„ · 

, 
Szantaż przy pom. c cor 
"Pan uwiódł .moją c·órłię, ale Jeśli nie chce się -,ian 

żenić,~, to proszę wpłacić 2000 zł ••• '' 
Pomysłowym ojczulkiem zajęła • 

Się policja • 
•.,. Łódź1 25 lipca. 

56-tetn'i Wacław G. drobny kupiec, 
zamieszkały pod Łodzią był człowiekiem 
o t. 'ZiW. 

iPo tygodniu otrzymał list od ojca I P. G. senior' zwrócił się do władz po~ 
11uwiedzionej", który. groził mu skanda- Ucyjnych. Jak się okazało, W. który fl.li~ł 
lem w razie, gdyby nie nadesłał jeszcze już na sum'.e11iu rozmaite cie~e spraw-
500 złotych. ki postanowił wyzyskać naiwność mło-

bujnej pmeszłoścL 
Mając trzydzieści lat p. G. ustat!tował 
eię i pojął za !Żonę dziewczynę z zamoż­
nego domu. Po roku urodził się im syI:t, 
którego rodzice kochali nad życie. W 
ten sposólb upłynęło dwadzieścia parę 
lat. Jan G. jtllż: dwudziestotrzechletni mło 
dzieniec, załatwiał wszystkie 

:Wysłał mu żądaną sumę. Ponieważ dzicń_ca przy, pomocy godnej córeczki. 

· , in.tersesy ojca 
i w sprawach handlowych częS'to rozje't­
dlżał po okoliicznych miasteczkach. 

Przebywaijąo nieraz w Ozorkowie 

iednali od tego czasu co tyd~ierl 
ofozymywał >ad.Cl>bne liściki 

i nie miał już więcej pieniędzy zdecydo­
wał się o wszystk:em opowiedzieć ojcu. 

- I ja zna~em kiedyś tego ptaszka-~ 
rzekł doń ojc-iec, gdy mu opowiedzia1 
szczegółowo - to był zawsze niebezpie­
czny człowiek. Muszę tę sprawę zbadać, 

no 

Dziewiętnastoletnia la tor Ml, o której 
krążyły w miasteczku różne wersje, ~­
degrała rclę uwiedzionej. Ojciec zmusił 
ją zresztą do tego, by „nabrała" mio~ 
dzieńca gdyż przypuszczał, iż w ten spo 
sóib się o.bławi. PoFcja nrr•:·-/' '>7."ZCgó~ 

łuwe dochodzenie, 

ie odwiedzał często p. Zygmunta W. a wła­
ściwie jego 19-letnią córkę, niezwykle 
urodzliwą dziewczynę. Podczas jedne} 
z wizyt .W. wezwał go na poufne. rozmo­
wę: 

zapobiegnie wielu przykrościom i awanturom. 

- - ·Znałem kiedyś ojca pańskiego. Poparcia godny projekt czytelniczki "Expressu". 

Był t-akiim, jak pan lrobiecianem. Pamię- . Jest'eśmy c•odzi•einnile śwJadl\:ami Hcz­
taj, nie uwiedź pan mo~ej córki! ny.eh ni,epornzumień, sprzecz:e1k i nawet 

G. nie pamiętał ;ednak o tem i u- awantur w tr,amwaJach Mdzikch pomię­
wiódł młodą dziewczynę. w jaki sposó'b dzy pasatcrami, a komłuktoramL Sorze 

czkom r awanturom tym dyrekcja Ł. K. 
o tem dowie"dział się jej ojciec, tego nie .E. z fatwością moglaby zapobiec. \\ y-
cnó,gł zrozumieć, dając odnośne rnzporządzen!e. Clwdzi tu 

- Sprawa przedstawia się poważ- m)anowide o nie\"laściwy sposób wy­
nie - rZ1ekł mu W. przy następnej z ko- dawa~ia biletów t. zw. „przesiag},:o-
lei wiizycie - córka moja ma narzeczcr- wych · . . . . 
-n.ego, je-śli pan się z nią natychmiast nile . Pasa~er, ws1ada.J!łCY do. tra~waJu, 

• ..1 • k' k ma zamiar wykupie „przes1,adikę . Po-
ożem, ~_on1os_ę o wszyst iem omu na- daje konduktorow1i pieniądze. a ten nie 
leży!„. p}fają•c, machinalnfo zrywa bH·et, przc-

iPrzeraiiony młodzieniec o.biecał, :!e dz:iera go i podaje ;pasażerowi. To wszy 
poślubi pannę stko się dzieje tak szybko, że pasażer 

_ 'A może pan nie chce? _ uśmie- n:c l!,IOŻe. się nawet Z?rjemo\~'ać w sy-
. . . . . • . tuaci1. l<j1edy nareszci·e pasazer uporn,-

eh:iął si~ 0101ec -. mozna zrob:c maczet.. na si,ę o swoją „1Yr_zes!adikę", 0trzymuje 
Milczenie kosztuie 2000 złotych. strnretypową odpowi·edź ko·nduktora: 

G. wolał - Już teraz zapóźno,- mógł p.a.n oJ 
pleniięme rozwiązanie tej sprawy. rnzu 1JOWi1edzieć ! 

,W;ręczył więc natychmiast pieniądże i Nie pomo1g-ą wtedy t'łumaczenia pa-
wrócił d-0 domu, sażera, iJe chciał powiedzireć. le.cz nk 
li 

Pożar w Jabłonowie. 
20 rodzin bez dachu. 

zd:ążyt, czy też P·O\Vie.dziat lecz kon ... 
c,uktor ni·e dosl:rsza.t Wreszc!·c nic mo­
że też zrozumieć dlaczego jest „już za­
pćźuo" ... vVsza1k chce on dopłacić fi gro 

szy. Kondu-k!tlor po2io<sta.ic na to wszy 
stko obojętny i odnnwiada 1kl!'ótko: 

- Mam rnki rozlu„z dyreikcji i basta. 
Zd:H>wa logi·ka nie może zrnzum:eć 

dlaczego kcnclulctcrowi n1e wol110 prze 
dart·~go blfotu odidać i·nncmu pasażero~ 
wi, a r-eflektantowi na ,.przesi2.cl•1{ę" wy 
dać od:;o"\.viedni Lilet. Być może, że 
dvrekcja Ł. I(. E. uda\\'cdni, L ze wzglę 
dów technic1znych nic ckl'.e s_ię to prze­
Pr·owadzi•ć. Pozwolę sob:,e zai1:em wska 
zać inną drag~ \Yyiścia hardziej rady­
kaln,1 ~ bardziej n„vmAywną. 

P ref.,cja :t. K. E. po\vinna wydać 
rczpoprrl7eni;e, że kcndukt·or "1·7nrl \YY 
d;·,,· .1 biletu pyta l<"';H ... ~~ pas:i7"rJ: 
„p .-es:.adka?" -- lub: . bezpośrednio?". 
Wtedy zarobi·e·:rafoby siP. '·--·1 wszyst­
ki1:· tak często na tym tle P'Owstają­
c ~m. awanturom !. 

r~ic s;ę wtaśn:e prakt.ykuie we wszy 
stkkh \vi.ększych mia tach zachodniej 
htrnpy, a szczeg-ólnie w \Viedn;u. Kon­
cbktor naprz. w trnmwa.iu wL2d:.ńsl'\im, 
zan ::n1 wydaje pasażerowi b:tet, pyta: 
„Umsteigęn ?", „Geradeaus ?", co zna­
czy - .nrze:;~;:idika ?" .,bczpośredn:o?'. 

~ ' <T. Wagowska. 

• Smia'e w a· 11 
One·gdaj w nocy wyibuchł wielki po­

far w miejsiiowości Jabłonów, pow. Pe­
czeniżyn. Ogień powstał w dzielnicy ży­
dowskiej i rychło ogarnął cały szereg za 
budowań. Mimo natychmiastowej pomu­
cy jedenaście domów spłonęło donczęt­
nie, tak, że straż pożarna z koniec mr:ści -
ty1lko zmuszoną była ochraniać re$ztę 
miasteczka przed zniszczenie2. Sz~cody 
bardzo znaczne. 

Bandyta stek.erą teroryzuie napadniętych. 

S r.ostowanie. 

' 
Ze Stani:stawowa donosza: J ' wynosić nh~mal wszystko. 
Ro.dzi1na Wachsa w Jezupo]u ru- co przedstaw:alo jakąś w.a·rtość. 

żyta onc~da.i straszną noc. Oto icd iś z:i- \V czis,·e rabu,J' ~~1 \';achs wypadt 
n~ad ;)wany bandyta. około ~odz·nv P ci· i:a pfl.h' órze i 1 ccL-~"! \VO!a:: o pomoc a 
Y.'szcj w nocy wylazł pa dach iclt rcaino J andyta wy~·,o~zyl zn ·m uci::;zyf :.;J 
s1:;1, nrwał po~1zyc1e i przez stry.::: pr.dnic~·c11'cn ręJ·, ;, s'el(c··2. r,oczr'm 
"·dart się do s:cni. Tu porwał leżaca m i.m1'rn2l w C:.ernnośc'o.ch nccv. · „. 1' 1 • · t 1 1 o· dł do · z.e:~ ,::r~ ~,-;;:r7 _1,. )Q,( uzo;)vny r.WJ}a '1„, Zaw'a:c1omio:1a o fakcie po! cJa roz-

w z'"' iązku z komunii'..atem ·olicyj- ~'. ~.!~""1 a, "\' ·~ ... ąc sou~ lata.rh.ą el ... k· pocz:;'·a rnavchmi:::s vwc dochodzen a, 
r1ym, zam'eszczonym w „Expr=ssie'', ·' 1- (.;L.iir\. w rc·2u'.t&c:e k.1rv:::li 2 8sztow· h :L)~ 
dt.''01Si 11am p. A. s:egall.·ski. Gdat'.ska Pr7eraż,cni \VacJ1 ,oY::e zac?~!i krzy tLc: ł'-,•r 1 iarnca z T ·uopla, ~ode"r.a.rn.:­
nr. 10:5, iż p. Alc1<:sa11de-r Ch:·uszczc-;v- czcć. Groźbą ś•1J',,rci ns 1·~!·nH k:l1 rw~ g, o C"!rnn::i.n1,: te•r1 cz · 1 11. U S1'r 1V.;v 
5J.;1 (ul. Spacerowa nr. 6)·zc..;arl:a z mic :ychm··l"t. Potem 1wz irzat wszy-~.'.(e zr,2Jez·'(no Ia·,ar;cę e•! „~ "j .:z1w. f\tórą 
;zkn.~-i'a }ego n'.e ukrn,..:I .iilq,ty.. t.irh.J1·0wał 1n;c3'Zkan:~ i z-cl.!,.::ząt po~Jugi v:::.ł s.ę w cz'1.s·e w,-;. mania 

się na 
facjatce V t>~ętra. , 

Po dłuższym dobijaniu się Knrl1.:t~ 
oclpo\:'.edzial: 

- Proszę zaczekać, bo ja jestem ni..:· 
ubrany. · 

Gdy zno\vu. uptynęlo kilka ininut 
drzwi nie otwierano, "\.i'Ó\vczas rC\"\. id.::11. 
Suslik przcszedt okienkiem ze stry~·ii 
na •dach, poczem jnż przez olmn i'"da 
ki obserwowat Kurtelzona, który: 

biegał po pokoiach i kuchni, 
niszczył urządzenia odkażalni oraz \\V· 

Ie\vaI z butli i, baniek spirytus. Krat.> v. 
oknie facjat,ki uniemożliwiały r1;;\\ idei.· 
towi wejście do wJeszkania i 

i zapobiegnięcie nieszczeuiu 
śladów odkażalni. Mimo to niezrażt ·1 

niczem Suslik wybija s~ybę w oknie. 
kaleczy sobie rękę, 

poczem wkłada w otwór kraty glowP. 
Tymczasem korpus w źadcn sposób n·~ 
móg! przejść, wobec tego Suslik został 

u :vięziony w krntach okna~ 
nad brzegiem stromego dachu. 

Nic wiedząc o przygodzie rev„ l·~e11~ 
ta, nikt nie przychodzif mu z pomr,cą, 
aż UWiQziony m'mowol!tie p. Sus!ik 

sam się wyswobod:iił 
i przez dymnik do.staje się na strych 
znajduje się pod drzwiami Kurtelzo11a. 

Tymczasem -0cze1rnjący przedstnwi­
ciele władzy sami, posiłkując się bagne 
tern, wyłamali deskę w <lrzwiach. 

Na miejscu znaleziono 
kompletne urządzenie odkażalni. 

lecz częściowo już zniszczone, 5 butli p() 
10 litrów i 2 baf1ki, po 20 litrów - puste, , 
gdyż znajclujr.,.;y się w nich spirytus 1r ur 
telzon zdotd wylać do ubikacji, kocioł 
odpędowy gorący ze sp'rytusem skJŻ()o­
nym do oczysz~zan a kilku.dz'.esiąt bute­
lek litrowych, 'pól i ćwierć litrowych 
pustych lub ze spirytusem lakowanycl? 
fałszyv 1 ą pieczęcią patistwowego Hl(}< 

nopalu spirytusowego oraz kl!ka butli 
z resztkami spirytusu. 

Kurtelzona aresztowano i osadzo­
no w areszcie .. Mieszkanie-gorzelnię o~ 
pieczętowano. 

ł'iło ·d i zbroił ~a 
seksualna. 

13 letni eh/opiec udusi! 53 f..;JtJ·;fct, 
stm•uszkę. 

Ze Lwowa donoszą: 
W Majdani·e Sie.niawskim ohok Ja· 

rostawia, pope(n;oną zostafa ohyJ-na 
zbrndinia. Trngiczną śm'eróia 1wzez za· 
duszenie zginęła tam Kart!a·rzv11a Han~­
sowa, I:ieząca 63 lat. Mordu tc20 
n·ej dopuścił się SemB11 Olech. 

liczący lat 13. 
rcdem z Ckpb::. 

Jak dochodzen:a po:icviue wv1'.\it:tZ<'h. 
Olech, wszed?szy do in;. ·-'·ani:! r-1an1 
sowej, skcr;„ystal ze s -;c,„~h nnś;; ·, :'.,.;„ 
pr6c:z :-tz:ruST.{i n kor~o \'-'i·cii 1 ·.:; D~ ·, 
d(>Pl!ś.:: I si~ !1tl n:ej zbror ll·i " .ralrn. , 1 

-

.: ;p,··e '" s\ c. ~ zwyroc'ulalvm zu )3 i:; 

rdrn,na c1 \'T.::.1 .a.i2.su\v~~ ·a s.zy ·" · ·:.i. 
clus·ć. Po tvm czs nie zhi-C<.J z mii'jsca 
coh::1an~j ;i:,bra- ln:. 

Dz el~; pc··c:r 1 O' ech ze ·t'JJ 1 ł t' ; 
BI':'."' to.w211y. Zwyrod,n'.al'y tv'll ni!odz··~ 
111cc h~ckic r;cddanv •l 'lrnrst ~j ol' ~i'\\ 
c;1 Do swo· :!1 czynów Olech i·rz. t.,n; ~ 
s c co zr'"sz1iC1 ~,w1.,,,rd'Z'li lekarza w cza­
s.::: <>el c:· zwicl'.\i 



Str. 4. 

- ~i1e p.otrz.ebuję bog~iego m~ź.a, bo 
'.:arna Jes·tem bo;&'ll.ta. Ani lac:Lnegio - bo 
sarna jesitem ladna. A'l'l·l mądltego, bo 
rozumu mi wysta:rczy. · 

- Doskoina1e. Jestem w ta:kLtn ra­
z::e na:jlepiszym kandydatem do }}ani 
ręki · · 
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Kto przyjechał za końmi.-Miły bagaż. - Łódź w roli greckiej 
Abdery.-.Dłaczego się zgrywamy.-0 pewniakach i ·fuksach. -

Bezradność policji. 
Mam „telegrama'' ze staim, J/e Pon datf 

Za ko·ńmi wyścigowemi· , które się o- w kawiarni, w tramwaf,u, c. hodzą grup-I zna się na koniach i orjentując , s!ę co '?f,_, 
tacza jaknajtroskliwszą opieką i pieczo- kami, żywo o czemś rozprawtają, zata-l wartośc1i danego „typu" nie gra na śle· 
łowicie przywozi do Łodzi, po laurach twiają jakieś swoje interesiki wyścigo- po. 
Wiosennego sezonu w stolicy ciągną lu- we. . ·Inaczej jest w Łodzi Publiczność nie 
dzie. Żerują otwarcie i bezczelnie, wszę- zna koni, nie zna ~jeMźców. ni.e zna hoÓk­

Ody zaczynają się wyśctgi w. Rudzie dzie widać ich gęby, rozpromienione po macherów i wszelkiego typu oszustów. 
na bruku lódzk;im pojawiają s;ię charak- wyścigach zdobyczą, rozzuchwalone zu- uwijających się po torze, wogóle nie zna 

~m:»~=~u~w!A~• !!!!!!!!!!!!'*~......,~-!!~•!!•!·~MM!! terystyczne sylwetki, które uwiecznio- petną bezkarnością, upojone nadmierną się na wyścigach. 

Kiepura 'Jedzie do n. Jorku 
f\'letropoHtan - Opera·· płaci 
mu T 1500 dol. za występ. 

ne ołówkiem Orusa, czy Macki<ewiCza, ilości~, naiwnych, których na &'funcie Gra na chyh~t trafH, .na los ...,,szczę-
stworzylyby internalną galerję zwyrod- tó1d,zktm znalazły. ścia", a co gorsza w większości wypad-
nienia i przestępczości. A grunt lódzki„ jak wykazał-o już do- ków pada ofiarą zorganizo:wa,iięj, spry<t-

Wywloki z pod ciemnej gwiazdy, świadczeni.e z-eszfowczne, jest dla tych nej bandy oszustów. " 
,c11 

rycerze przemysłu, kawalerowie, którzy hyen terenem idealnym, na któryf!l · ·Publiczność łódzka ulega „radom" f 
niejeden konmkt już mieli z obowiązu- znajdują obfite żerowisko. „namowom" życzliwych i syimpatycz-

Ostatnie eur.o.pe}skie występy Jana jącym lmdeksem karnym ciągną na tor I nic dziwnego w tern niema. Publi- nych graczy z Warszawy, którzy z iście 
Kiepuryklp_i:~ynidsly mu engagement, kt~ wyścigowy, jak stado szakal ów · na po- .czność warszawska, oswojona od szere-re zwy e Jest wstępem do szczytoweJ b . . k l 

1 
t , . . . . stołeczna, uprzejmością informują, które 

karJ·e,..,.T 'dla irnzdego śpie k R - OJow1s o. . . gu, szeregu a z wysc1gam1, prze1awia- konie mają najw_iiększe szanśe, które są . 
" :Y wa a w LUro S t k . h . d . 1. · d · · t · t pie, a dla wielu.Jest wogófe najwyższym po y a ~c się wszę zie: na u i ~y. Jąca uze za1n. eresowame spor owe, „.pewniakamit', jal<i" "fuks'' .rrteodwolal-

szczytem - mianowicie. zaproszenie do I-• W * IP&fłiMl41 nie przyjdzie ł będą za -niego · ;;dawać 
.wystęipów w· Metr_opo.Jitan Opera House pienądze". , 
w Nowym Jó.rku; ~najW.iększym i rzęczy. 
wiscie ,;najbÓgatszYm~· -1-eatrze· opero- - - „Panowie'' · ci ·wiedza, do lmgo µo-
wym świata. de}sć; co powiedzieć, ·ialcwkraść ~ię w 

Początkow~ warunki finansuwe wy- ·- zaufaniie. - ·-- „ - . _ 

stępów t~ch bę:P,ą takie, jak dla wszy st- . Są między nimi ~yg1ąd~dący : na so-
kich „pierwszych tenorów" Metropolii- lidnych kupców, na obywateli' ziemskich 
tan Opera tlouse, t. j. okofo l,500 dola- · 
rów za występ. \Varunki przygoto·wa- stud-entów, żoleiejó\v."\· · 
1lia - umiejętność śPiewania pięctu fran - Uwijają się wyrostki, ł<:tórzy ud .lfą 
:uskich oper po francusini, .czterech wlo- nawet chłopców_ -s·tąjeńriych. 
skich po wlosku 1 jednej niemieckiej po. 
niemiecku, mifano.w icie „Lohengrina". 

Z·wykle ;po występach w Metropoli­
tan Opera. łi'Ouse zaczyna się dla ·kai.­
dego wielkiego śpi,ewaka tryumfalny 
pochó1d1 I?rzez: cały świat, z pobieraniem 
już nieogran1cz;onyc~ . ho11.orą:r;jó.w. na 
wszystki c:h kontynentach. 

Kierow nik artystyczny Metropolitan 
Opera House p. Dam Casazza, bawi o­
becnie w :Europie w Medjolanic. 1 tam, 
poszukują·c tenorów, „przesl.uchuje" nai­
wybitniejszych śpiewaków europejskicI1. 
P ana Kiepur y jeszcze nie slvszal, ponie­
waż ten nie ~piewa_l w Medjolanie. Mi­
mo to, poczyniono ofk}aJ.ne kroki dla po­
zyskania Kiepury do Metropolitan.· ... ..... ~ ..... . 

- Czy mia.t pa:n sizczęście podlczas 
polowania na tygrysy w Iud.iach? 

..:::.. BaJecznre! Ani je·dnej besii}f nt·c 
spotikatem. .„. 

-Nunlkio, 1Pan Zyigmurut oświiadczyf 
mi si1ę o h';od:ą rękę. 

- Aież ja w.cale nie myślę . opusz• 
czać matecz:ld ! 

- Uspokój sie, moje dzi1ecko, gdyż 
pozwolę ci ją zabrać ze sobą. 

Wybuchy szrap . li i granatów. _ 
: _Znarezione ·;,fabawk1'' ~yprawiły rra drugi świat 

ldlkoro ludzi„ 

Jest to jedna zÓrgan1zowana banda, 
rekrutująca slę z różnego typu ł- wygJ.a­
du ludzi, banda niesłychanie k~rtia i 
.d.zfałająca sprężyście, , orjentująca się 
niesłychanie Śzybko ~- maforjalę lud~-
kim, -śród k!órego Żeruje. · . . 

Niewidzialne nici wiążą cych . wszy­
stkich dżentelmenów, porozumiewaj~ się . 
oni ze sobą z Medostrzegalną ni,emai 
precyzją i szybkością. 

W następnych numerach or;~wimy 
szczegółowo organizaci~ .. mn~y bookma­
cherskiej oraz _p09.tCZególne typy, któ­
re nam się udało zaobsei:wo-wać. 

,· 
Z Nowego Targu doMsta: TRAGICZNA EKSPLOZJA Dziiś narazie zaznaczamy, ż.e poli:'cja 

Znfn"1111rz 1nyn~dł n .W piątek we wsi Ciche. koło ·.1\·Uętu­
u D · w plllłiH Z 110• .shvą w powiecie· Nowy. Targ. wyc.fany-

Pi:ang ł.t · się straszna katastrofa, która Jnci~g-

GRANATU. · jest tu prawi.e zupełnie bezsilna. W dn:u 
- Stanisławów. 25 lip•~a, rozpoczęcia sezonu vzyśc!gowego wł.o-

Na terenie Nadwómej, odbyw:ai:t clzt priedstawnć:i.eie · -poocji \varszaw­
się obecnie ćwiez:enila woisb."'Qwe. SlrntD . :; Ud~if S • :·:. . . ·uęła za sobą 4 o·iiary śmiertelne. 

Z Warszawy donosza: W Clchem odbywah sk obe1~111ie 
kie:m nieos!i'ożnosci żołnierzy, zdar.zy] skiej are,sztowali trzyi&ieści JUika DS'ÓÓ, 

Z poci:lgu .odcłm~z,ąc~i:o z. dworca ~w1.~zenia w ostrem strzelaniu ·6- pap. z 
wschodnicgQ do Dęblina o godz. 12 min. Xrakowa. 
10 w nocy w pobliżu 3 posterunku kolejo O godz. 9-e] pewien ~drnł znalazł 
w c,go wypadł szereg-owiec Stefan Ko- w· 11olu niewystrz~ł,ony SZi'apnel i przy­
htruza z 1 puł!fu strzelców konnych sta .tti6~J go.do Cichego, gdzi~ poczał nim 
1..:jonowanego w Gar-wolinie, i dos»at się ńtanlivulować. Nagle µast~pif \Vy!Juch, 

się enegda! tragiczny wypadek. . które- wstaty usunjęte z tóru. 
Oto na połach · Mołotkowa nad.Na;. Nie wiele to :pomaga, bo już ' riastę-

dwórną, ~nałazł9 kJlkoro dzied gr.anat, pne. go dnia· banda po~ornie . mzbita i 
pczostaw~ony tam przt?z artylen:ystów. . . . 
Zaciekawione dzieci. obstąpi·tv c&łą gro rozcztonkowana zrosla s1.~ .1 „fun~CJ.on0>-

riod koła. które obcięty m-'t obie nogi. ·któreg,o skutki okazały się straszne. 
Rannego w stanie ·na•·d:w ciężkim Cztery oso.by w tern ieden r:aprał, 2 

madą nabój śmłerdonośny i zaczęły gQ I wata prawidłowo". · 
rozkręcać. · W ogóle~ podkieśfić _ na1ezy; że w~ iel·· 

'Y tej chwili. nastąpiła okropna .~k: kie repre~je -trafiają w i~iar.fą ińasę ~p10-

prztwiez;ono ?o szpitala Ujażdows~de-,swregowycl. i. któr~Y .. wtaś!1i~ _ na. dcszłi i 
go. Lekarze rue czynłą i1"1dziei utrzyma- 1 góral. zostali zabici na mie1scn. ponad 
uła Kcbierzy przy życiu. tii ~ <'Sób zos-tało rannvcłi. 3 ·Dsohy, w 

.splo~1a. a gdy .• opądły tumai!y wzbceJ . k „ . h · d ·, · · 1 
Zilentł, ·ukazał s1ę stt·aszny widok. -· te , wy~1cgowyc . ' ~1 e ąs1ęga1~ Jeana( 

.. Qwofe dzieci Jeżałc całkcw.icie roz~ swem ostrzem grubych ,ryb, ktore „pra­
szarpanycb, troje zaś zostało cieżko ran cują" zupełnie bezkarnie. 

Trzej robotnicy pod 
pociągiem. · 

St_raszna śmier~ podczas 
pracy. 

Erfurt, 24 Ii'))ca. 
Dzi·ś na d ranem pod miiaistec-zikieim 

Kahla w Turyu11gj:~ na 11orze koledo wym 
zci.a.rzy•l s.iię s trns:z1ny wy1padek. Trz.ech 
robotniików z.atl1ętyd1 naprawą tom 
r rwjechainy;ch zioistalo przez poci-ąg oso 
bowy . 

Wszyscy z.asita!l'.i tmiażdtzeni przez 
koła p aTOWOIZU. 

lekarz-dentysta 

TADEUSZ.BABAD 
Łódt, Nawrot I 'a. Tel. 25-22 

tem 1 szeregowie.c, odniosłv bardzo cież 
h..ie 'rany, dwaj szeregowcy lekkie. 

f{annych op~trzył na 111fo]sc1r le­
karz wojskowy dr. Latawiec. poczem 
prze\vieziono · ich do szpitala do Nowe-
go Targu. · 

nvch. . . Często slyszy się na torze nąstę-
Z~wiado~ioną o fal{cie pollcia;· pr~- pujące zdanie: · 

w~.dz~ dochoctzenfa. celem ustałewia nag . . . . . 
zw~sk ofiar tragedii oraz jej Pi'ZYczyny. - Mam telegram ze sta1m. Bieg Jest 
Tr-0je ciężko Tannych walczy ze smier.:. zrobiony, ile pan da za fuksa? 
Clą. 

No a szu.ernia 
Oczywiście, że latm.\vierny gra.::z 

dat się złapać na wędkę, po „informatv­
rowh" nie chodzi w tym wtprudku o za­
robek, lecz o zdezórjentowanie gracza i · 

w wspaniałym zaniku. b. cesar$a WF/halma. skierowanie wogóle gry~ na wyścigach. 
Swego czasu . Wiahe!Jm IT, który bar- wić wszystkie drngi na wyspie oraz .pła- po tej linji, co do której otrzymano. ~:u-. 

dzo lubił łagodny kilirnat śirooziemnomor- cić 4 proc. czystego zysku. ,gminie wyspy strukcJe z gÓry. · · 
ski na wyspie Korfu kazat &obie zibudC>- Korfu. Wykonanie tego carego pfonu _po- • · . , • . 
w.ać pyszny zamek „Achitlilein", który chłonęł01by około 400 tysięcy funtów Pubbcznosć Jest stale przegrana. Ja-
po WO•jnie przeszedł" na własność rzą.du szterilingów, czyli prawie 20 mi'lljonów I kie się składają na to ok{llicznoścl i kto 
greckiego. złotych. . · wogóle kieruje ttrą- omówimy rieczowo 

Obecnie grupa finansistów -angid- Rzą1d grecki nie udz!elił coprawda,. w artykule jutrzeiszym 
sko..,Q'reckich, z udziałem .. zr:eszt~, i kani.· od~owiedzi na tę propozyci' "', wszystko . . · · , 

~ }:". 1·e·aĘ"nak p :-ze·m a·,•„;a za tem, z·""e wypa.dru·e .. Obow1ąz.kiem .naszym. jest. na§wle-t ę.ł,µ niemfock iego, przedstawiła rząJdo- : .•. . 
vii greckiemu pr.o:jekt przekształcenia tej c na po myśH kapita1~1stów. Będziemy the dnkłaidme kuhsy tor 1 zo·rJentować 
wspaniał ej ·rezy<len:C!ji b, cesarźa na dom więc mieli n.o. wą szulci.:?.ię w E~rt?pi1:o, j naszą publiczność, która swem zachowa-
gty w rodzaju istniejącego w Monte- d;u,gą z lwle1 w rezy1~enC!Jl .cesarskteJ, bo niem się na wyścigach wyrabia Łodzl 
Cudcr. pierwsza urząd·zona1 Jak wiadomo w pa~ opinje no\v'oczesnej Abdery.. 

Grupa ta obowiązuje się z.budować łacu sułtana hµ··eck1ego. . ; . . ·- , ; 
ol!brzymi hotel ol'az efoktrownię, popri;o . . -.,.. ·~· --.,. ""- . . _.. ~zeJ Nullus. 1 
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Człowiek, który liczy 147 lat I 
Jest nim polak, syn konfederata . barskiego, 

który w 125 l'oku życia ożeni! się z mlodq dziewczyną i zostal ojcem. 
1.lie.st nim polialk z piochodlze1nia. nazwi szal prawie nic, dużo na:tomiast przypo 

' sikiiiem Sz-pakowslld, tlwńczący w r. b. m~na sobie o carze Mi1kolaJu I i Aleks1n-
147 lat żyoia, zami:eszkaiły w malej wi·o- drze U, który odznaczy! go med.·:liem w 
sce Łaty wśród gór kauskaskich. r. 1861. Pamięta także i1m.e ostJ.t11ic:go 

Aż do tej pory Szapdrnwski ,nic nie sa.modzi·elnego władcy Gruzji. J ~rzcgo. 
·'\vi·edz1aq o świede 1 św.tait o niim nie wi1e lk1t·óry w r. 1801 poddał się Rosji. 
"dziail'. · Doipi.ern jeden z dziennilkarzy, Szpakowski mial cztery żouy. Po­
·prze·g1ącLając urzęd'owe spisy ludności w tomshvo z drugiej umarło. Zostat ;ylko 
. Rosjlii sowi1e·cki·ej a; r. 1926, zauważył wnuk, obecni·e 60-lie:tni starze„:;. piastują-
przyipiadlkLem na:zwiSJko Szapkowski•ego, cy godność przewodinicząceg') w mkj­
a obok nn·e1g-0 jaiko damę urodz.ńn r. 1780. scowym sowi.ecie. z trz.edą żoną 11ie 

Począ11koiwo sądził, że to pomyFka, miał dzi·eci. P.o raz 01statui o.~en:.f s:ę, 
al~ szc·z,egól1owe badatnia prneikionały mając lat 90, z 20-letnią dziawczvną. 
g-0. Ruszy1 więc w drogę i po dług.jej Dziewczyna nie wj.edziała dokiadn.i.e, że 

·wędrówce dotarł do starca, abv zoba- wychodzi zamąż za itiak zgrzvb'ałego 
czyć go na wfas.ne oczy i oprsać światu staTca. · Wyglądał prz·edeż r.ak :.nlouo, 
tego Matuzafl.ema, który fantastyez- ta'k niezmordowan'ie pracowat~ 
nym swym wiieikiem przypoim.farn Noe- Mial z nią 5 d!zieci. Nąi-starszy syn 
go czy Abrahama, :którym legenda daje ma lat 47, najmfod·sza córka 21 ! Przy­
PiQ kiilka.se·t la:t żyda. szJa na świia1t, gdy ojciec mial la~ 125 ! 

Wiieś Łartiy leży -na pól·noc od Ba•tu- Gdyby pi1erwszy syn patrjarcbv żył j1c'sz 
mu, b~isko glówn:e1go pasma Kau1kazu, cze, róŻini•ca wielku mi:ędzy n:m a naj­
·jakgdyby murem odgrodzona od św!a- m1o.dszą córką wynos.ifaby 102 Iata! 
~a·. ~u urocLziJ się Sz~pkowski i tu przt: IGedy °'~lie:1mikarzowi wyrwał się 

W ynalazt sobię ojca 
i na dodatek z hrabiowskim tytąłem 

ale sędzia z braku szacunku dla arystokracji wsadzi/ mlodzieńca 
do więzienia. 

licrbert Bredlow, 24-Ictni pomocnik f niego syna i niezwlocznie umrzeG. zo­
biurowy, stanął ostatnio przed sądem stawiwszy swemu potomkowi świetny 
berlif1skirn pod zarzutem oryginalnego tytuł i rozlegle dobra Arnimshof... \Vszv 
fałszerstwa dokumentów. st~ie te okoliczności ;potwierdzały wy-

Bredlow, dziecko nieślubne uroił ser mownie dokumenty, fahrvkowa1J..., i,1i­
bie, że ojcem jego był jakiś ar~stokrata. strzowsko przez ambitnego mł:odzie!'1ca. 
Lecz w żaden sposób nie udawało ;. .. u: _ Przez dwa Iata bujal nowy arvsb­
się i:ozświetlić mrokó.w swego pocho-, krata oo. kawiarniach Berlina, żyjąc na 
dzenia. wielką stopę, Jak wypada hrabiemu. 

Wreszcie wpadt na oryginalny no- OczyWiście, stale brakowalo mu pienię 
myst. dzy. Ale idobrzy ludiie· 'i:ozumieją , 1..J to 

- Jestem pewny - orzekl - że t.a- znaczy nosić cieżar hrabios1wa i zav„· 
leży mi się tytuł hrabiowski, tylko nie sze znajdzie się ktoś, -kto wspomoże 
wiem, jakie powinienem nosić nazwi- arystokratę. 

sko. Pr~ybra~ · 1!1iano rzeczyw,iste_j rodzi Kiedy terminy mijały, a położeni~ mo 
ny hrab10wsk1e1 byłoby mebezp1eczne. jątkowe hrabiego nic się nie polepsz-at•J, 
Ale cóż szkodzi mi powołać do żvcia ja sprawa znalazła się w sądzie i tu wszy 
kiegoś nowego trabiego, np. hr. Arnim - stko wyszło na jaw. Nic nie pomo1:do 

Jak pomyślał, tak zrobH. lir.Arnim ~ttumaczenie, że tytuł hrabiowsk! był zar 
„urodził się" w r. 1925, jako 60·1etni sta tern; lierbert Bredlo\.v-musial P0"1Nlr .... 
rzec, aby natychmiast spłodzić 23-let"\ wać na rok do więzi·enia; 

zyl na~ir:iiail ~ale swe zy.c'i!er , . o'k1rzyk powątpi1ewani.a, pałrjar ;ha obra 
. 0JCJ•ec Jeigo, p.olsk11. szlacilClC: byl zi~ się. Jes,t na tym punkcie bardt;:o wra Mi11·arderzy chorzy-· 

?f1cerem, ;p~awdop?·~-Ohlllte ~raił ud~.a.t w żliwy. ' l'lo na 
.K?nf.ederaq11 ?arslKn•eJ. Po p11erwsz1 m roz _ Gdyby .pan był d!z.i.ewczyną - ft serce". _ 
b:~nrze P?lsk1 w ~· 1772, z roip~t~z~ po rzekł - dziś jeszcze pocljątbym się pa- z • • b" d • • k • „ • · ł~ · - • k · · r ;r 
kata~t~QfLe wyem1~1"0Wa·t Z . kra.iu l .po na prze'konać O mych sillach ZVWJt:ny.:;h.. enJą Stę Z le fleffiJ, a ~tę Z SlęZflJCZ~ą.Jfll__ .tW.1. 
d'!ugveiJ tu~aczce osiadł w Łataieh. \"''ys.olr"' p-ostac' Szn<>ko";,•.:„gJ nie D · · , • · · · · · 

Byl -oń pi1erwszą isto·tą ludzką w . rv . • ~a. i . I~ 1 ·~~=~··t· .' .. ··,_ . y:iastię Va111de_rib~tow, słynnych mil Ave?-ue z u1bo1g1m tn!Ży1111e.r,~m, Henryk1:m 

t , h .t . . I N' b · „ ·r ·, Jest ~ynaJimn .. eJ pochylona . .adm .. frz~ l'a11derow amerykansk1ch spotkał powa- Davisem towarzy&. zem 1e1 zrubaw dz1e-
yC s ronac 1. .1e awem oz~rn su; z ma się prosto chodz·1 moc-no ··hoć wo!- · · · ' · i 
gruzLniką z którego to ma1lżeńsl ·;va po· N t ' . · "' k 1 zny c10s. ctnnyoh. Cała ceremon)a koszt.owata za-
chodlzi pÓttarawiekowy obecni·e 'syn Mi nco. ·ka ::artzy m~ i:na z~mars:z-.N·~eb; ,2:~l ,v Jwż od wielu lat marzyli Vander!bil- J.edJwie 8 dolarów: cztery za ś1ub i po 

ł • zasz a Jes zupe1111e tYSa. ie ,1.Sl<:1e t . b , . k 1 ~~ . t k . <l!wa dlla świarClków z których '"'eden b ł 
k{)liaJ. . . , . oczy okalają czerwone obvd·dki, owa- owie, a X •• 5~01, ? •osa!J1I.iY. maią e „u- . . ' i • Y 

Szpakowski se.mor umar1 w lul~a ka stę'Płienia wzrołku Dopiero od roku szlachetmc 1ak1ms mariazem arystokrh pol.1c}antem, a ~ no~y.m . str6zen1 
~at p~1tem, a wychowani·em Mi:k'.Jta;a za skarży si·ę, że goTz'e.i widzi i stvszv. Ma tycznym i dodać .mu nieco ~łę~itnej l_<.rwi.' ko.sc.ielllnyrn. śl1.1Jb odihył s1ę ·bowiem o go 
Jęta s·:ę matka. . . . , Jeszcze kilka zębów. O wie.iw.· jego Ale - rzecz .dziwna.- roiema. taki~ o- d.zime 12 _w nocy. . . , 

Puęikne tra~ycie .o]'ca .były c.Ia chłop świadczy jedyni'e dluga, zuoełn'.e s.\va pan?WYWał".' 1;h ~op1~ro . w~ed~, kied~· / C:·o.rinelius Va.nd~:tibi.H, k~ory . ob.ce ~ 
ca stracone, rue umia1ł mgcly po pol•sku broda sami stawali się 01cam1, dz1ec1, nigdy zas bo1e1e nad postępkiem swei corki, m1 

;i .cz~l się gru~inem .. Mając lat 24, ożc- ca:le żyJCie przepęd'Zlil Szipa.lrnwsk; w za ~ł?du„ kiedy wstępowali w związkr podobny grzech. na -sumieniu .. K~edy by 
n:I, się z g~uz11nką ·1„ :Vybudow~ł d_om, :p.olu. Uprawiał kukurydzę, w: n.ną la- małzenslue. k_awalere!11, ,gwiazda Vande~biltow, k_r0 
~torego ~umy do dz.is, J~stcz.e w1da~ . '". torośl i tytoń, lowU ryby, polował. J.a- Porzed ki:łkunastu dJniami Nowy Jork low kolei owych, h!yszczała ie.s~~z; w:ę­
Jego obeJśclu. Po szc_s?1ą la!ach . ma11:.eu da skromnie, najchętniej „mama,lygę" i d·owiedział się ze zdumieniem, że pann~ kszym ·hlas,k1em, -n't'ż O·~ecnie ; 01c1ec ie­
stv~a W r. , 1ą10 na1paałh n~ br~~l~ :~1r~~ zsiadl!'.e mleko. Lubi ~ardzo papry;u;, zie Grace Vande.~hile jedyn~ córka obecne~" go, Cc;>rn~lms V~t!'l"h1Ft senior„ zar;1e­
lecz .\~y;parc1 przez ros1ar1, ..,_,.f.uę1: • .S ,t; lo:ną a czerwoną. Mięsa u±ywJl bar- szefa dynast11 Corneliusa Vanderhilit rz:~ł .o~eruć swei{o Jedynaka. kon'E'..czme. 2 

do Az11, gi·~b1·ac. po ~rod~e wsi~vs.Irn. dzo mafo. Niewi·ele pil wiina. l!iiew!elc asłynn.a z wie11kiej uo11dy, domnieman11 kstęz.mcz:ką krwi. Ale na ruc zdały rn 
P.ewne·g•o drna MvkoiłaJ wroC!·ł z oolowa: p.a!il. małiżonka księcia Wal'j1, wzięł.a pota!jem- arystaokratyczne swatv: młody mil.at· 
ma i. zast~l. d?'ffi. pusty.„ Turcy y~:'v~l·l Dop~ero od lkliMm miesięc•,r zac:rnl nie ślwb w małym kościółku na Fifth der nie odczuwał jeszcze „obowiązkow' 
mu z01nę 1

1 
~·z1ec1. P_ragnąc ;;ioms,-:1c s1~, opadać z sdl. Nie może syp:ia~. najwy.:- www wz~_ędem swego 'Ji§l.iwwka i ożenił ::.'1 

Sz.apiko~wsl . ..:11. wsifi~ip.1t do, ~OJska . ro~YJ- żej od zachodu slof1.ica do północy. Na- ~ez :wiedzy oj-cą z ubogą i nieutyt.ułowa· 
sk1e1Ę".O 1 ";'Zl~ u~1.~l w .sc.:g<l:nm turkow. rz.eka na ból w kościach. Ale mirr.o i.o OP.romnej czol. Ale Lampa jęgo żywota ną panną Grace WiLson - zresztą ,i 
Ale zony 1 dz1ec1 !l!l>gdy JUZ ille zcbaczyr. nie usiftaje w !Pracy. Pokazv\vał ~:wn jie- powoli gaśńfo ( być~ może, że to....iltż w inaczej postąpił jego qfciec, który lŚ ~!-

J·esz.cze rnz w r. 1855 brał Srnpkow mu gości•owi \v,i ·elką kupę chrustu którą o~tat'!1i ej chwili dotarł do nieg-;, dz!e·nni- nież m.i-ał na sumięniu t;mezaljans". 
sl~i u.~·zj•acl w wo~.:ni-e z tur~am: . Pam"ęt3. '-\ . L: snoręcznie zni6sl te~rn d11;.a z bsu. }. ~r. z. B~ .. ć mo~e, że już za ikiilka tvgo:dni„j 1Widać nie dgne jest Vanduib:lto .1 

rowmez d1oikifa.dJme ostatmą _wyprawę \Vśród mi eszkańców r .at. którzy ~, : e . b~dz,i e naJstarszego cz?ow;eka na spokrewniać się z ks.iąiżęta :mi. . 
lrl!recką z r. 1897. O Napoleon:e r. ·11! s.ty- \\ .;.Uzą w nim ojca całęj osady, zażywa sw ecie.„ -. " ·_ - ·- -
< 00000000000000000000000000000000000000000008000000000000 

kolega był na urlopie, reporter nasz mu- . - ]i>:rzyj~ę„ QY ujr_z_ę9 panią„ . 

: g . JULJAN S1 AR.SKI. $ : siał go zastąpić. - Bardzo będzie ni.i milo„. Kab".rct 

§ i Tajemnica hotelu · ttlniperial" · i E. Stanął przy oknie i, paląc papierosa, ,;Mimoza" na Mazowieckietj. 
wlepił bezmyiśln.ie wzrok w nieprzejrz~t- - aa kie<!y za~zyna panl. występy'? 

n~- cie~ności. Naigl~ u~ł~s~ał za sob. ą ja-1 · -.-0.d. j~tr. a-.._ Bę.dę pana 1).:;ze
1

{=wnb„ 

: § . Łódzki' romans kryrninaln~. . .. ~ : 
„ 0000000000000000000000000000000000000000000·')000000000000 -

kis znaJomy głos mew1esc1: A teraz żegnam pana„. :\'V'racztm do swe· 
__ .,,;.- .Przepras2am.„ - ' · ~ ... go pi'~d-ziału„; ~- "· - · . 
Była -to Wita Hełczyńska.-- Mimo, "iż - Pani w towarzystwie? 

30) od-wypadku; w- klórym omal nie postra- _:. Owszem .-.: odpadti„ uśmi-.1:1.a;ąc 
dała życia _l!PłY!lęły zalesi wie tr~Y..- ty- si~ -swob«lnie. " 

Pociąg sunął szybko po szynach, roz- p,rzyjęciem. zrażali i, przeszedłszy wzdłuż g,od.'Tl·i~, wyglądała dobrze, zdrowo, lep:ej Długo pat.rzał za nią, Tazili:::ici. kiwa• 
.. ~ypując dokoła snopy .czerwonych iskier. cafogo pociągu, wracali, by znowu szu- może, niż przedtem. jąc głową ze zdumienia. Hełczyi1sk:. i k1:t 
Miar.owy stukot kół i słabe, migota;jące kać thętnych 'kupn_a. b. ? B ł k N 

ł. ..:..::.. P-izeprasźarń pana::- ·zatarasował a.ret · Y a tancer ~? · o, no. Jakiś s~ I.! 
swiate ka lampek gazowych, działały ' Ta.'- był·o ·W trzec1"e1' klas1'e-, w 1'nnych - .. -··- l ' -h · kt p -t , „ . h 

- Ko- pan .pr~ejście 1 a . chciałabym ... Ach, pan f}WY c_ ara er. ó y1u· prżc i s·; 1ac , pe 
usyffeająco na podrbżnych, k:iórzy,_ wds"- natomiast panowat niezakłó~aliy ófośną ' . k d lic . k 't „ h ' 
nąwszj się pod .. pa:lt.a~ htrb z,goła opierając 5 redaktór1 . Nie poznałam. słowo daję.~ - s an a, znei ompro1111 aG;l 7...lC ~owr.c 

roz.mową, ani wykn:yk~waniem przekup- • Podała mu na powitanie bi.:i.lą pach- ta.ką pewn.·oŚć s.ieqie, . sw:>b0dę - -. i:eiZD 
się o ramiona sąsiad-O.w, spali jaknajspo- ~o'i.« _ spok"oi·. Wys'ct'ełan.e ławki" „ wy- t f t cl k T ..., ,.. ... nącą dłoń. nie pora i,· nawe męa:czyzn<1. , a coż o-

·ojnfoj w świecie. 11 i owdzie - w prze godnemi oparciami, surowa, spokojna M . k pierb „słana kobieta''?' Cie~awe.., z kim 
działach trzecfe1· kfasy _ w1iedlf <łłośne -- oie 11szanowanie pani · om .. + _ _,__ · , 

6 twarz przyzwoicie ubranego sąsiad:i, ł T I"cki 1 h ł l jedzie do Warszawy?- . 
dysk_ uty wieczne zaaferowańi kupcy, zaczą ar 1 ·, a e po amowa się , ek:. 
~- stwarzały atmos.ferę jaka panuje w sa- k · p ł b' 
prZieszkadzając w drzemc.e S.}vym spół„ o zmieszany. rzypo.mfoa so ie, że 
pasażerom. lonie na oficjalnym przyjęciu, gdzie oho- Hełczyński, gdy dowiedział się o a wan-

wiiązują wszelkie przepisy towarzyskie. h 'ł b · 
- Nikt im nie zwracał atoli uwagi, a1bo- turac m1 osnyc swojej ~ony, wszcz.ąl 

wiem ~iema narazie żadnych przepisów, Nikt tu ni~ spał, ani nie grał ze swo- natychmiast starania o rozw·ód i ·- po-
zapewniających pasażerom pociągów im „vis-a-vis" w karty, nikt nie zajadM dóbno - miał go już uzyska~. 
spokojny, niezakłóccmy sen„ Od czasu z apetytem wiśni, oblizując pestki i mia- - Pani do Warszawy? 
do czasu otwierał drzwi przedziału jakiś skając .głośno językiem .. Cisza, spokóij, - Tak, proszę pana, do Warszawv ... 
wędrowny przekupień, wtłaczał pop.rzez powaga jak przystało na pasażerów dru- Na stałe. . 
wąskie przej•ście nadnaturalnej wielkoś~ giej i pierwszej kłasy. - Czyżiby?„, 
ci koszyki i sennym, monotonnym gło- Tarlicki prnechadzał się wzdłuż ku- - CC~ż w tern dziwnego? Dostałam an 
sem wykuykiwał: rytarzyków, zaglądając poprzez szytbki gagement do kabaretu„. 

- Czereśnie„ świieże czereśnie!.. . do poszczególnych przedzi ałów. Szukał Reporter zrobił zdumioną min~. Zro-
. - Lemoniada, piwo, kwas!.. jakiejś · znajomej t'h arzy, kogoś, by mógl zumio.ła to nieme pytanie i oJ.parła z 
- Obwarzane.czki, ciasteczka, obwa- z nim pom-Owić i zabić nudę podróży. czarującym u.śmiechem: 

rzaneczki. I Jechał do Warszawy, wyde1e.gowany - Zanim zo stałam żonę Hekzy1'iski.:! -
Intruzów tych ·91bdarzano przewa,żnłe przez redalrnję dla poczynienia ' foilku go byłam tancetką. Zapo~ri~d iśmv ~ :ę 

niechęcią, klnąc ich w duszy, a nawet ilinteresujących wywiadów. lwłaśn:e w tym samym kabare::?ie , de któ­
głośno _za ~r~erwanie. pokrze~iając~j ~ie należ~lo t_o copraw?a do ~akre- rego wracam dzisiia j, jako cór.i marn:)-
drzemk1. 0111 ie.cł:nak meba11dzo s1ę tym su iego obow1~~ow, pomeważ jedna ~. trawna .• 

- A może to Feniigsztttjn? - szet>­
nął do siebie, stuknąws-zy się w czoło -· 
Teraz już rozumiem, skąd :się wzięła z'1a 
jomość Hełczyńskie( -i. impres:lrja ..... Po­
szedł ~zdłuż kurytarzyka. W jednym z 
przedziałów zauważył - Heł{;zyńską, '1. 

obok niej jakiegoś męz-ezyz;nę. 
- NiC1 to nie F erugsztajn„. To jest 

ten, z którym „weszła owej nocy do ho­
telu „Imperial",„. 

Wrócił do swe.go przedziału i, wtu11-
wr.zy się w kąt, począł przeglądać &ien­
ni:kii • 

Po pół godzinie 1poc iąg wjechał ua 
dworzec warszawski.. Tarlicki wysl'o­
czył lekko z wagonu i udał s ię na ulicę. 
~ Kabare t „Mimoza" - powta.rzał 

w pa.mię ci, by nic z.:aoomnieć. 

- ,(D. c. n.l. 
- ---------.. 



,./ tak .ź/e, 1 tak nu~ 
dobrze' ... 

-:-

Co łudz~~ •flf śłą 
o· ~1alżBństwae~ 

1 „Próbować nie zawadzi"- ; 
konkludują u.rocze królowe I 

ktna. , 
.Jedno z pism zagranicznych rozpisa- l 

ło ankietę wśród najwybitniej.szy.::b ~ 
gwiazid ekranu na temat: co myślą ,o 
małżeństwach między aktorami filmowy 
mi? 

Oto wiązanka odpowiedzi : 
Lya Mara: Jeżeli para aktorów wza- j 

emnie się uzupełnia, p0winni sprtiiho- j 
vać. Osobiście jestem przeciwna tylko ~ 
H1'łżeństwom, zawieranym pod wpływem 
:ntuzjazmu jednej czarującej sekundy: 

Lucy Dorame: W każdym razie po-
1 

winni spróbować. Może będzie dobrze, f 
jeżeli zaś nie, mogą się przecież rozejść. I 

Enta Mor~na: Nie pośl111biaj nigdy'ł' 
kolegi ni kcle.żanki. Jeżeli jwż koniecz- f 

nie musisz wyjść za mąż, zastanów się, ! 

że twój mąż i twO!je dzieci będą zawisłe f 
od humorów i nasfrojów tego najniepe- 1 
:wniejszego zawodu. A więc decyduj się ; 

1
•; 

a.Jibo zostań sama i walcz, a~bo wyjldż.„ , 
za bogacza„. 

Paweł Wegenu: Miałem przyjaciela, 
który: uważał za na•jważniejszą sprawę 

tycfową mał.teństwo. . Zaręczał się, żenił, I 
~'by się wreszcie po kHku miesiącach roz 
iWieść. Kiedy komedja powtórzyła się po 1·· 
ł'az czwarty, zapytałem go: 

- Dlaczego poz.walasz się cią;gJe za~ 
ltuwać w ' jarzmo małżeńskie? 

- Jestem niem_oem i :Lubię systematy­
czność. 

Han-y. Liedtke: Wszystko 
tak #e i tak niedobrze. 

jedno„ I 

Co usłyszymy przaz radio 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 

12.00 - Sygnał czasu. Komunikat lot­
niczo-meteorologiczny. Nadpr-0gram i ko­
munikaty PAT-a. 

fXPRES~ WIECZORNY ·-- ___ _, ________ . -

) 

Wię'iniowiie w tansing {Kansas U .S.AJ zbunrowa1i się. DObiti stra·ż i ndekli do 
s~sliednieJ kopalni, gdzie sle star;:mnie zabarylrnclowah. Silno oddziały wojska 
musiały zdobywać kopalnie. Na fotograf,iach widzimy : 1) więźniowie pod eskor­

tą wracaj<i do celi i 2) ofiary waik. 
15,00 - Komunikty gospodarczy i me ~®!!!!!!!•!!WA\!!"'~SW!!~"™!~DU~!!A!!t!!•!=~~~~!!~~~~ti~~~~~~~-~~l!lioi:~mtJ~~W~~™~~t~Stlli~ill~a~m1~!!M!@~ te01'oogicimy. Nadprogram. 
15.20 - Przerwa. 
17.20 - Odczyt 11Szkol•nictwo na G. 

Sląsku" wygł. p. Ludwik Eckert z działu 
„Pedagogika i wychowanie''. 

'17.50 - Nadprogram i komunikaty. 
'18.00 - Transmisja muzyki tanecznej 

·z kawia1-ni 11Gastrónomja". Orkiestr.a 
Lewinsona i Słobodnika. 

19.00 - Komunikaty PAT-a. 
19.15 - Rozmaitości wypowie p. La-

wiński. , 
19.35 - 9-ta lekcj,a kursu elementar­

ne.go języka francus:kiego według podrę­
cznika prelegenta prof. L. Roquigny. 

20.00 - Komunikat rolniczy. 

600 zawodników na starcie. Najlepsze wyniki uzyskały 
Nieµicy. Węgrzy dominowali wyłącznie \V rzutach 

dyskiem. 
Tegoroczne zawody lekkoatletyczn11> 1dr., Peltzera, okazała się niezibędna, gdyi 

o mistrzostwo Angl'ji, były ostatnio dl:a Buchner okazał się jeszcze za slaby by 
an.gieliSkich sportowc·ów bezsprzecznitc pohit niez.irównanego anglika Lowego. 
najwaiżniej·szym wydarzeniem &porto- Lowy nie tylko, że jest obęcnie świetnie 
wym. wytrenowany, ale jednocześnie rozrósł 

Kso WaUI aktorem 
Hlmowym. 

„ Chlopcz~ masz talantl.' 
Przvgoda dyrektora wytwórni, 

który nie pozna! ucharakteryzo~ 
wanego ksiqcia. 

Przed kilku .miesiącami ks. Walji 
przyrzekł jer.fo_emu z angielskich przed· 
si ębiorstw fi lmowych swój współudział 
w filmi e, którego wlasność byłaby za­
~: trzc±ona dla „Br itish Legion" . W dniu 
wczora1szym nas tępca tronu angielskie­
go dotrzymał o?ie tnicy i jako d~biuta!1t 
odniósł duży suicces na sccn:e kmowe1 

Przybywszy wczesnym rankiem d~ 
studio, ucharakteryzował się ks. Walii 
tak zręcznie i wprawn}e, ja~by był za-

l wodowym aktorem .. Następme :wm.~ e s zał 
się w tłum statvstów, w którym mH go 
nie poznał. ·Gdy skońc zy~a się pierwsz:s 
scena „kręconego" filmu , jeden z przed-
s ~ę.piorców kinowych podszedł do ks. 
Wa1ji z następującemi słowy: 

_ Chłopcze drogi, podaj mi swe naz 
wisko i aid•res . Zaintrygowałeś nmie bo­
wiem niizslychanie doskonałym naślado­
wnictwem ks. Walji. Masz pozatem du: 
ży talent i przeprowadz:leś swą rolę na.c. 
zwyczaj konsekwentnie! 

Usłyszawszy tę pochwałę, k~l ążt.r 
Walji zaprosił interlokutora do swei g~.1 
deroby, gdzie w jego oczach zac~ął się 
rozcharakteryzowywać. Imp?:-esar10 Pi;> 
znawszy nagle autentycznego ks. W al11, 
o mało co nie zemdlał z wrażeni a. 

Film, w którym brał u~·ział nas tęp,ca 
tronu ang '. elskiego , uka:że. s1ę po :az p171 
wszy w An.glji, w roczmcę zaw1eszęma 
hroni, a nosić będzie tyiuł „Pamiętaj"! 

ftajstarszy z RotszyłdóW 
J świetnie gra w pokera. 

W W Nowym Jorku obchodzono ·se­
tną rocznicę urodzin r.ajstars~eg·o z Rot~ 
szyldów, Szymona Rotszylda, dawnego 
„Króla bawełny". 

Przy tej sposo bności dzien niki . am·~-
rykał1 skie opowiadają następującą a­

negdotę z ~ ;:o życia. P ew nego razu od· 
wiedził g o prezyiden t St. Zj. Cleveland 
w Lake\vood, gdz:e Rotszyld mia! jeden 
ze S\\'ych banków. 

Podcias wizyty Cleveland zapy1:lt. 
- Chcial bym coś zrob i ć dla ptrna. 

Jakie pan ma tyczen ia. 
- Najwi ę-k szą przyjemnością jaką :ni 

Prczy dC11t może zrobi ć, będzie !XHtjc. 
pokera. 

Cleveland s ię zgodził i sromotnie prz ei. 
grat. nic ,1,; i edząc. że .Rotszyl1d słyn '\l w 
pokerze z hlefo\vania 

Po skc:':czonej partit gospodarz Jdc­
zwaf s i ę z uśmiechem: 

- Można być tęgim prezydent<:'.~n. 
ale fuszerem w pokerze. 

Zona pozbyła się rady· 
kałnie męża. 20.15 - Transmisja z Dolmy Szwaj­

carskiej. Wykonawcy: Orkiestra pod dy­
rekcją A Sielskiego, trio wokalne pp. M. 
Prażmówna, N. Szymulska, M. Ciesielska 
oraz M. Salecki (śpiew) i M. Robakowa 
(akomp.). Utwory: Kurpińsk; ego, Kom­
zaka, Galla, Dworzaka, Żeleńskiego, Mo­
niuszki, Gilleta, Bizeta. i in„ \Y/ przerwie 
biuletyn 11Mess1ager Po.Jonais". 

Za wyjątkiem Finland:ji, Szwecji i się, zmężniał i najczęściej walki przy-
Pol!ski brały UJdział w mistrzostwach an- chodzą mu z łatwością. Niedawno znaleziono w A~eryce 
gieh>kich wszystkie narody, które jako W biegu na jedną milę angielską an- dyrektora pewnego p:zegiądu artystycz­
tako zaanigażowane są w sporcie lekko- glikom sprzyjało szczęście i dzięki tak- nego, Schneidera, ZQ.mordowanego w be­
atletycznym, tycznemu błędowi Bochera, zmuszeni stjalski sposób, Obok leżała jego żona, 

22.00 - Komunikat lotniczo-meteoro­
logiczny, sygnał czasu. · 

Około 600 lekkoatJe1ów walczyło o byH niemcy zadowolnić się drugim miej- słynąca z piękności, si.Inie skrępowana 
palmę pierwszeń.stwa, a wszyscy oni r·• scem. Kiedy po uwolnieniu z więzów pol'ici2 
prezentowali wys·oką klasę i zażarcie W rzucie dyskiem i pchnięciem kulą przyparła wdowę do muru, ta przyznał~ 
bronili barw swego narodu. wyróżnili się zawodnicy węgierscy Ba- się, że przy jej pomocy mą.z został za. 

Na;[epiej bodaj spisa1i s ię lekkoatleci rany, E!-lri i Marvalir.s. Na zakończenie mordowany przez jej kochanka niejakieg.c 
niemieccy, którzy osiągnęli świetne nad wspania.łych zawodów lekkoatletycznych/Greya. Ten nieiY'lko miał się z nią oż.enil 
spodziewane wprost wyniki. Szczególnie odibył się bieg sztafetowy 4x100. Zwyc1ę ale nadto podjąć po „ ażną sumę, na któ-

TEATR MIEJSKI. Brechenmacher i Doberman, odnie.ślt stwo odniosła drutyna angielógka. · rą Schneider był ubezpiec~ony. 
Dziś farsa francuska Nancey'a "Pan wspa.niałe zwycięstwa, pierwszy w rzu~ ~Si&&!fiiWllM4llUtMIM ww '!l*M\MlllN W&li&!AUHMIN t 

naczelnik to ja". cie kulą, drugi w skoku w dal. 
TEATR LETNI. Mniej szczęścia mieli Niemcy w bie-

Dziś krotochwila paryska „Niedojrza- gach. Dobrze się zapowiadający Kit rn:g Kontroler więzienia komunistft. 
rzafy :>woc". nadwyrężył sobie nC'gę w biegu na 100 ~ 

TEATR POPULARNY. yardów, za ś ScM.ilerourowi ni e słUiyła Obecnie pnzna się Z praktyczną korzyścią .•• kozy. 
Dz1iś w poniedziałek, o godz. 8.30 w!e lmc.hnia anf{ieJska i w ·::zaE-ie zawodó""' . 

czarem w d.a:Jszy:m ci~t'll po naji.:.iższych j bczustai:inie narzekał_ ~a. hóJe ~~l~dka. . 1(;;,m·i. Rc•1h1uh, j~st n dca , mias,ta Pa ~,iic- tylko zapal~nym, ale j.e•szcze „wb:fU· 
cenach dia zrneszcf1 " I ręc.1owa1h:t . \VZrn-1 \Ye.bJi!gU z:a 100 xai;do''.' ~? r.,Ja.u ~a- i n ;.~a. J :· ~\'.'rl()·C<'.U:i!lte rad•cą ueparlarnen IJącym" komumstą i w tym ZlllOWU cha· 
S/'<l.i"'cy dramat w 6-c;u obrazat~h z )0--1 kwa.n11kowan! z ostan UW~) Ni"?;:•.r·y x~)[- ! 'Hl s..::: 1.v~:·Dy . ~ako czlonc:k S.;)l(..'Jc;j;;:Jnej I rakterze dopuścJ się Pc\Vażnych prze· 
\vie;~ci ,łl Mnisz],~?wny. ·}'rr;,<l,J \~ara" ·~~:', j rL:_~ -1. Houbcn.' ora~ czterc1 an!'.:...:_•-. . r kt1·11' ::_,: c~cr,ar tripknlr: li1ci, m_ial sc·hie po-~ s ( ępstw na tle zbrodni•Cltę j dfa pai1stw< 
i'tt •'((U'ZH'~ bez f)Ilef\\'Y u:) .) L ho:::i (:i. 1

.'·- I Bardm n:ezrac3'na ncle~1!'~ - d c!elrta: r:'I( 7.(' ;q i,:JntTOlQ nad Wtęz, Cil'.cffi. :;!yn-. !)dj])ćlga.ndy, za co skaza111y w s1t1al U( I . ' ' ' , . ' ' I. . . , 'k ' .1 • ·- • ' J . , . b , , . . . t Te.;:,i \\'1t\CZ!1iC. pcczcm ti::~llr zo:<t.1 1 ·~, ;r.od!H' f:o zawc"'·1i. a oa '.irug1ego, K.crm.i; 1 11~1 „ .a :oa·'.llc", a ostatmo wv rany ~u- sześc mics1•ęcy w1ęzt1enia . -
zaml·~1!l•::fy ;ia rrzei:•.[ti!: rnic:<1,:a. I :oz.~oczął ble~ w śv„'.ebr~·m s;~1lv i vr no1 \ ~' .' r Pi'L':,~ :.;wyci1 lrnkgó w r efc rcnt ern l'J:.c;d:lugo tez r.ad nie rad bed:z-ie mu· 

~~!RÓD Q~\l'~D - ttOTE~U. !~.c,~nych w:irunLa.::h by:o~r nie do poE-;1.\ta ."pr.iy,·;~„;~oż :vit·z'.·rn·a„ , , . .· ... sii~ zawifać .do 
1
,La.San.te"._ni1e .ia~o ~o,r 

Dz,s w pornedz•~'k-k, c111. ..;;-, h. nL. c;a. · 1 Dei J.:1.;.•ne.1 7 Jc:~o CZ\ 11„osc:1 nalezy tro·icr, lecz Ja•ko n aJZ"7,yk:l·e~·szy ·w1ęz1e n 
o ,t:odz. S.:30 w . 'odQctl'z:(; sir; w'~1i.:- krn1- I D0/ie!·c ·12 \.'.k2rw ·'c!s me\rów przzci 11' ·1·;1rr !.t ·a,c:lntni•(·w 1 2.d~.r·!-t~istracj,j wh; Jego o rzywitani:e z dyrn!kti:orern ,~·.j~ . . D l • 'I' T::J l I I - • • " • d . . - •, i . d I . . . l t . . . . ' b d . 

1 
• . , ccmt sy11:1on„cz;1y. Y"•~%~.ia: . l\.YC c!' . ! 'a~'?1ą ,,zCJ.c•~· s1~~ : oo:cg. r::·l!c1 o 1 ~:;~~·!:(:3 ., '.\ ~yr11.V/trt·:·;:1t:rzc 1·est Don:e- z:en a 1ne ę 1zrc .P'GIZ.O<l W'i'O.ne mirnnfaie· 

\ V prog:rain:•e rn. rn. E·ccuh(Hrcn : U- ,u·z·.y · ;\'.~::! 7.\'. "crzcL~:;k1·tm1 dyrektora w 1 ę- ~w humoru, w k.azdym raz~e RcnauM bi 
wc rtu:I'a .. Corio·hn" i Symfo11.ia III (li::-!-.• . W ~'.;:.q,J, P.:1 4.'~) i E:~G y~r~ów . byli t \\ „~z:en:a . Jz:,c 1-::·6>:d . irrak1:?c~niii~ z_a:poznać si'<~ zi 
rn: cui::i). .1'll 1emcy sfa1Jo rcp:!2wr;tow:iE1; Osoba J.(<)\l, !h}(;Z·cśnic K amd Rc;uult j·est stosunl<am1 w wr~ez:I'OOllU. 

A 



Swietny sukces mistrza Łodzi. 

Turyści Ruch 4: 
Ko!Jcertowa gra fioletowych.-Michalski bohaterem dnia. 

,... '.~ Ł6dź, 25 lipca. szyibko wjinuvją inicjatywę w swoje rę- wszej minucie zys.kują rzut z rogu, 
' · [)~gą rlJJilldą roi;grywek o mistrzo- ce, atakując głównie prawą stronę na- W l minucie przerywa się Bałczew-
•tw-o Pol&ki rozpoczęli Turyści pod do,b- padu. Wt.i i zostaje sfaulowany tuż przed polem 
rym znakiem. Fioletowi grają przeciw silnemu wia karnym. Egzekutorem rzutu wolnego 

1Wczor,ajsze zwycięstwo w stosunku trowi, to też goście z łatwością rozbijają fest MarcrLewsł!!i. Ostry strzał odbija 
l':l uzyskane nad siliną drużyną gómo- akcje miejscowych. . br.am.karz, lecz nagle jakby z pod ziemi 
śląską, uważać należy za świetny sukces. W· 10 minucie za rękę I. obrońcy Ru- wyrasta Michalski i z ldlku kroków pa-

Zważyć bowiem musimy, że Ruch po- chu dyktuje sędzia kamy, któey Bła~- kuje pewnie piłkę do siatki, 
szczycić się może takiemi zwycięstwami cz~ki efektownym strizałem w róg za- Goście szybko silę rewanżują i w 5 
iak 3:1 z Legjąi ~:O z TKS-em, l'Ub 4:1 i: mumia w 00-amkę. minucie zyskuje Sobota hon0tr0wy punkt, 
;wartą, pomijając już iinne mniejsze zwy- Sukces gospodarzy na,grodzony zosta- który JlliOŻna śmiało zapi.sać na kont<t 
cięstwa uzyskane w rozgrywkach o mi- ie hucznemi brawami. La$a, 
slrz.ostwo Polsiki. Tempo gry zaostrza się. Miej,scowt W następnych minutach gra otwarta 

JeżeH chodzi o wynik cyfrowy wczo- stale w przewadze, natomiast goście przyczem Ruch częściej znaj<luje się ;. 
rajszycli zawodów, to należy go uważać ogranlczają się jedynie do sporadycznych· ofenzywie. 
za rupełnie sprawiedtiwy. wtpadków, ~tóre z .łatwością likwiduje W 23 minucie przerywa sędzia zawo-

Goście, dzięki zbyt sza.bilonowej i sła park ohroń.cow Kubik Aleksander - dy, wskutek ogromnej ulewy. Po 5-cio 
bej :grze ataku zasłużyli na przegraną, Marcze~sk1., ,, . . , minutowej przerwie drttiżyny znów wpa-
która przy większym szczęściu fioleto- 23 minucie Lass szczęshw1e brom dają na boisko i rozpoczyna się dalsza 
wych, mogłaby być wyrażoną w jeszcze strzału środka napadu gości z odległości ~ra, 
lepszym stosunku bramek. kilku kroków. . W nast~pnej n:inucie Turyści mają teraz bezustanną prze~ 

Turyści górowaH nad przeciwnikiem sfaufowany zostaie Kulawiak, ktory na wagę, lecz gnście bronią się rozpaczli­
startem, przebojowością i amlbicją, Il'ato- kilka minut opuszcza boisko. W tej fa- wie. 
miast goście przeważali lepszym opano- ztle mają przewag~ goście, ~ecz .nie~a- W 37 minucie wyg&mia szczęśliwie 
waniem piłki, w czym szczególnie celo- wem wraca ~a bo1sko Kulaw;ak 1 znow obrońca gości piłkę prawie z siatki, lec:ia 
wała lewa strona ataku. rozpoczyna s1ę bomibardowame bramki w kilka minut później Michalski ostrym 

Najlepiej popisali się w drU!Żynie Ru, Ruchu. • • • • . Gtrzałem w róg umieszcza piłkę poru 
chu obydwaj obrońcy, środek pomocy, ~ 38 mmuae przerywa ~ę. ~1ęknie czwn.rly w siatce przeciwnilm.. 
oraz lewa strona napadu. Reszta grała ~uhik Stefan pnez obronę gosa 1 odda ł Rogów 5:2 dla Turystów. 
przeciętnie i nie w stanie była dostroić Je ostry strzał na bramkę. A -ib't N k' p • 
6ię do szybkiego tempa zawodów. Wypuszez<>nę przez bramkarZa piłkę ~' 1 er p. awr·oc 1 z oznama pro 

U zwycięzców najlepszą częścią dru- ~ rąk dobija Walter. l~adz1ł zawo~y ku ?gólnemu .zadow<;>le-
tyny była pomoc. Hinc przerósł samego Niebywały entuzjami na widowni m~, .zclob~a}ąc sobie sympat1ę pubhcz-
sieibie, nie dopuszcreJjąc formalnie do Okrzykom 'i brawom niema końca, nosci łódzkiej. 
głosu prawe skrzydło. Po miianie stron Turyści jUJż w pier- Stef. 

J~nocze~ie w~az~ on n~zw~~ ••!·~~~~·~·~~~~~~~~~~~!-~'!'!'~!+A~~!~~·!·~~~~~~!&~~~!M~! 
umiejętność zasilania swego ataku pił- = 
kami. 

Weliszek pracował niezmordowanie 
i dopiero w ostatnich pięciu minutach 
„spuchł". W każdym razie był on jed­
nym z najlepszych graczy na boisku, 

Tneci pomocnik fioletowych Kula­
wiak całkowicie dost:-oił się do gry 
swych ko1egów, wywiązując się ze swe~ 
go trudnego zadania ku ogólnemu zado­

. Przygotowania amerykańskich sportowców 

do olimpiady amsterdamskiej. 
Ameryka zw.raca szczególną uwagą na akadem1~ 

ków-sportowców. 
wołeniu. 

1 Bard;z;o dobrze gra1i obydwaj obrońcy Naród amerykański przy;kłada ka.z- Pll"zypuszczalnie odlhędą się iównie:Z w 
Kwbik Al. i Marczewski. Kubik z właśct- dorazowo wiele wagi do rozgrywek olim Amsterdamie kobiece iigrzyska ol:iimpij-
wą sobie w~rwą i z młodzieńczym zapa~ pijskich. skie. 
łem ro~bijał ataki gości, popisując się Na ostatniej ol:impjadzie w Paryżu Coprawda w Goteburgiu amerykanki 

. od czasu do czasu dalekiemi wvkopami. nie powiooło się sportowcom Nowego nie brały udziału, ale z ostatnich i~rzysk 
Marczewski nie ustępował w niczem świata. Zmuszeni byli w wielu konku- urządJzonych w Nowym Jorku wynika, że 

koledze, aczkolwiek grał bardziej spo- rencjach ustąpić mieisca europejczykom. Ameryka posiada również wsipaniałe re, 
kojnie i z flegmą. Podczas zawodów ja- Biegł na 100, 400, 8000, 1500, 5000 i 10 k011dzistki, które lekkoat'.letkom Europy, 
kiś dowcipny widz słusznie nazwał gu tys. metrów dpstały się w inne ręce. Jak przysporzyć mogą diu:żo kłopotu. 
„łódzkim Szteue~manem gdyż Marcze, się okazało amerykańscy lekkoatileci Rok przyszły, rok olimpjady amster-
wski okazał s1ię świetn;ro wykonawc~ nie byli już zibyt groźni. damskiej, wykaże komu naieiży -się pier-
r.zutów wolnych. . I Ameryka pre.gnie więc w przyszłym wszeństwo w sporcie: Ameryce , czy Eu-

Br~mk~rz Lass jedynie w pierwszej rnktt . i;a olimpjadzie ams~erdamskiej. na: ropie. K. 
połowie miał trochę pracy, z której wy, prawic <loty.chczasowe mepowo~zema 1 Q'44Mi6fii®$ w :WWUAE*'P*i§W WfiiiJi 
"'.iązał ~i~ pomvślnie, natomiast po pau- dlatego. z !11erwykłą starannością p11zy- . 
zie zawmił bramJrę, pozwalając wybić gotowu1e s1ę do przyszłych rozgrywek l 
sobie piłkę z rąk. · olimp~·rskich. , 

1W 'ataku dominował Michalski. z~.- Amerykanie przy:gotowu1ją się z:gora : 
demonstrował on szybk! bieg, piękne inaczeji jak np. Niemcy, Finlandja, albo I 
centry, oraz ostre strzały na bramkę. An.gVia. 
Ku~ik Stefan na lewem skrzydle grał W Niem;zech praca pr~y,gofowawcza 
bez zarzutu i szkoda, .że gracz ten, który polęga w_ pierwszym rzętd.iz1e na popula­
powoH wraca do swej stafej świetnej for- ryzowaruu sportu lekkoat[etycznego 

T.K.S.-fl.K.S. 1:0 (0:0} 
Łodzian prześladował pech 

Mila żywo oklaskiwany 
przez publiczność toruńsk~ 
1 elefonem od svecialnego wys/an· 

nika ,,Exvress1.;f'). 
Toruń, 24 Hpc. 

Drużyna LKS-u poniosła nieznaczn;ig 
porażkę w spotkaniu z TKS-em w sto2 
sunku 1:0, Lodziao, którzy w pierwsz.ej 
połowie bezustannie gnietli p~zecivmika, 
pr.ześladował pech pod bramką, pr.teci­
wnika pnyczem środkowa trójka napa-
du grała nieudohiie, . 

. Jedyna bramka dla TKS-u padła w 7 
mlniu.cie z przeboju łodizia.ruina HerbstretM · 
ćha, występują(:ego w drużynie tetruń-
skiej. . 

W ario zaznaczyć, że obrona łodzian 
grała Jt<>niżej swej zwykłej formy, wsku­
tek nieznaC1ZDej kontuzji Cyla. 

Bohaterem dnia był liramka:rz L.K. 
S-u Mila, którego publiozność krakow­
ska żywo oklaskiwała przez cały cza9 
0awodów. 

ŁKS. wystąpił w następującym skła· 
dzie: Mila, Cyll, Gałecki, Jasiński. 
Trzmiela, Otto, Durka, Miller, Jańczyk, 
Aldek, śledź. Szczegółowe sprawozdanie 
W iufrze:jszym „E~ressie0, 

Ulczoraisze zawody 
o mistrzostwo Polski. 

iW~wa. Warszawianka - Leg"J& 
2:1 (1:0). 

iPrzewaiga W ars za wianki, która " 
zupełności zasłwżyła na zwyoięstwó. 
Katowice IFC. - Hasmonea 9:3 (3:2)., 

Do pauzy gra równa. Po zmfanie stro1. 
miejscowi zyskują całkowitą pr·zewagę 
Sędzia p. Dancygier z Łodzi. 
Kruków Warta - Jutrzenka 1:1 (1:1).. 

Gr.a równa z nieznaczną przewag\ 
Wu~ . 

Lwów Wisła - Czami 3:2 (2:1), 
Zasłużone zwycięstwo Wiisły. Sędzia 

p. Piotrowski z Łodzi. 

Tabela rozgrywek 
o mistrzostwo Polski . 
Wczorajsze rozgrywki 0 mistrzostwo 

Polski przyniosły cały szereg sensacji, 
do których w pierwszym rzędzie zali­
czyć trzeba zwyĆięstwo Warszawianki 
nad Legją, oraz wysokocyfrowy rezul­
tat Turystów z Ruchem. 

Tabela rozgrywek przedstawia się 

obecnie następująco: 
· Nazwa klubu Ilość gier. Pkt. 
Wisła 14 21 
I. F. C. !4 20 
T. I(. S ( ~ 17 

· Pogo1i 13 16 
L. K. : i 4 16 

. Ruch U 14 my, był tak mało na me'czu tym wyko- wśród najszerszvch mas, by w ten · spo-
rzystany. sóh moiżna było wydobyć talenty s;por- - Leg'n 14 14 · 

St. brm. 
39:18 
41:20 
38:38 
33:23 
26:~0 
25:27 
35:30 
28:31 
24:28 
28:27 
27:31 
22:38 
21 :35 
19:40 

1W trójce ataku Turystów coś się nie towe, które następnie ćwiczyć mają pod 
kileiło, Jako takie wyszkolenie technicz- okiem spetjafoie zaarugażowanych trene­
ne wykazał jedynie Błaszczyński, 'któr-y nów. 
:wraz z Michalskim tworzV' ładnie zgra~ W Ameryce praca przygotowawcza 
mą. dwójkę. odbywa się znacznie prościej. 

Natomiast Walter i Bałczewski grają Amerykanie z'~racają szczególną n: 
na oślep bez myśli i kom1bi11acji. Gracze wagę na akadenuków - sportowców 1 · 

oi muszą się bezwz.ględnie poddać pilne- urzi.\!dzając b. często .ll_lrndemickie za~o- ~l 
mu trenin~owi, a w przyszlości stać się dy sportowe, mogą się dokładnie zoqen 
_mogą filarami Turystów. tować w posiadanym materjale. 

Przehieg zawodów bardzo ciekawy. · Zdaniem trenerów amerykańskich tyl ~ 
1Tempo błyskawiczne, a piłka znajdowała ko lu<lzie inteligentni .i wykształceni mo 
się to pod jedną, to pod drugą bramką. gą sz1!:>ko nabyć nieZJbędną w sporcie 

Przed sędzią p. Nawrockim z Pozna- technikę. Szczegó1nie w rzutach i sko-
:niia stają obie ch111żyny w następujących kach o wyczyni<? decyduje umiejętne 
<>bsad.ach. !przygotowanie i nabyta technika. , 

Ruch: Kremer, Kuc, Kusz, Konig, Gą Inaczej sprawa przedlstawia s ię z bie-· 
s.ior, Bednarnki, Buchwald, }{ich Hg, Ka- gami, gidzie jUJŻ decyduje wyłącznie wy- '· 
tzy, Sobota, Frnst. ltrzymało,ść i faleni. J . . 

Turyści: Lass, Marczewski, Kubik Ameryka niezawodnie znów zahłyś-
'.AJ., Hinc1 Weliszek. Kulawiak, Kubik .nie na i1grzyskach olimpiijskich w Am:sfor . 
St., Bałczewski, Walter, Błaszczyński, j·damie. Pod względem umiejętnego przy- faceifr, znakomity s~arłsman, który na 
Miohalski. ,gotowania zawodnika1 słU!Żyć może Arne nrzestrzeni 44.0 yardów wygrał zawody 

Grę rozipoczyna Ru.eh, iecz Turyści łryka zawsze za wzfo: innym narodom. , w Stamford Bridge. 

/ 

Polon! 13 13 
Turyfic1 14 13 
Czarni 14 12 
Warta 13 11 
Hasmonea 13 9 
Warszawianka 14 9 
Jutrzenka 14 7 
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Dlii POWtónenie premtery I Wielki dWll~D~liDD~ ~ro~ram f 
1) W L A D V S L A W L I , UlUmfHlf[ ~U~lł[ltt~~[I 

1) Wyścigi konne w Rudzie. 2) Aktualne kino wytwórni ,. LltłFILM" 

1L!!1!.~ !!! „n!!~ ! !.~~ I }) '!!: !.~n~!;! 1 „a.!'! !!:?.Z 
1) „Kobieta. wino, śpiew•, słowa Tura rnu1. Laszky. 1) „Złot} środek•, muz. Haft mana 
2) „ Tancerka z dancingu•. słoi.\/ a Lara, muz. Ptotrowskiego 2) „ Kawiorek, koniaczek dz•e1Vczynka. 

4) „on, oni\ i -nóżKI" "!i":.~:k~~f.::!!T.~0 w WJkmniu BOUKIU i lDAftlWl[lA; 
~) J orouramie kinematoorali1mm O N A , J , D V N A ••• 

Jasny, promienny szwedzki film z ży"cia sfer arystokratyczno-przemysłowych. 
W roił głównej najplęknielsza rosjanka, V ER A W OR O N I N A która w tym filmie stanęła na czele 
nainowsza rewelacja artyzmu filmowego · międzynaro.dowych gwiazd filmowych 
Oświadczyny w aeroplanie! Romantyczne· porwanie umiłowanej w obłoki! Wspaniały przegl!\d najnowszych kostiumów kąpleĆOwychl 

* i§ w .,, .„ .... ,.e 

Początek przedstawień kinematograficznych o godz. 6, . występów o 8 i IO wieczorem 
Zapowied:ł: W środę d. 27 bm. odbędzie się 15 letni jubileusz pracy scenicznej WŁ. LINA 

20. "ARUTOWICZA 20. 

Dziś i dni następnych! 

I-IDY wielli DO~WóiDY ~Wll~O~liDDY uro~1am ! 

t) IRA~[OJA MAtlf ftUWA 
Porywający dramat życiowy osnuty na tle 
niesłychanie rzadkiego i jedynego w swoim 

rodzaju autentycznego wypadku. 

1 lit. - ~ 

W gł6wnJrcll rolach w»bltnl artyści: 

PAWEI. RICHTER I ALFRED ABEL. 

l) HRABIADKI na RIVl(ftl( 
• N Sztuka erotyczna w 12 aktach. -
Plaża miljoner6w. „„ Hotel miłości. 

Tragedja niedobranego małieństwa. 
\9 rolach głównJłch; 

MARY KID, ELCiA BRINQ, CiEORCiE 1-\LEXANDER. 

Początek seans6w o godz. 6 wiecz. 

Dr. med. •••••••••••••••••••••• „ 
: Praktyczne Panie I Oszczędzajcie I! 

Ceglelnłana 43 „ 
-Tel. 41-32. 

Cboraby skórne. n Ili 
nerytm momotciowe 
Leczenie sztucz- 11111 

nym słońcem WY• ,.. 
tynowell\. ,.... 

Przyjmuje od Ili 
g.8 do 10 rano „ 

od 5 -8 w. '111 ____ „ 
Or. 

~.lewkoVlitl 
Cnor, skórne we­
nerycznei płdowe 

Konstantynowska u. 

„ 
11111 „ „ 
„ „ 

Obnoszone, splowiałe, zbrudzone 
materJały czyńcie mnemi i nu­

wemi. 

FARBUJCIE 
same, łatwo, szybko i tanio 
barwnikami do domowego farbowania 

Żądajcie wszędzie tylko 
„BARWNIK', 

Najdoskonalszy produkt, piękne żywe 
kolory, pewny rezultat. 

Fabr. Chem. „BARWNIK„ D·ra A. DulowslUego 
WARSZAWA, Bonl!raterska N!! 11, telefon 10-01. Tel. 55-52 

Przyjmuje od 9-1 
i od 6-8, Dla pań 

od 4 - 5, 
Dla niezamożnych ••••••••••••••• ceny lecznic, 

r amo na wypłatę 
obuwie Piok­

kowska 37, w po­
dwórzu, 3-e wejście 

0° WYHaj~[. ia:,· L1:e~zohta~=s=:S:*7;:t'• 
~~K~Jf · iJ "S A N likTkAn;y;~ny -l Cegielniana 29, tel. 44-51 

Cerowaczki fileto· 
we natychmiast 

poszukiwane, Pra-

frc:-ntowe Prz,jmujq naat. lekarze spec. 
ffekrom111e u~eblowa Dr-. Engel Dr. Laski 
ne. Andrzeja N2 43 Dr. Frid Dr. Sz. Małowist 
m, 13 19 Dr. Ciersztajn Dr, Mo:-tkowlcz 

cownia ręcznych 
robót Piotrkowska 
Nr 79, fr. I p. 25 

Sprzedam sklep 
spożywczy z po­

kojem i kuchnią, ul. 
Kilińskiego 55. 

lezioni d' ltałiano 
(conversazione, 

grammatica, leUe­
ratura) in •egne si~­
norina laureata in 

lettere 
Tel. 39-85 dalle · 

9-1 e dalle 5-8 

••••••••• .„ 
WWWWVW'łl\J1'lf11W 

LECZNIC a 
lekarzy specjalistów I g:ibinet denty. 
- styczny przy 06rnym Rynku, 

Piotrkowska 294, tel. 22· 89 
przy przystanku tramw. pabjan!ckich) 
przyjmuje . chorych w chorobach wszyst­
kich specjalności (\d g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu. kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Dr. Ciutsztsdt DS". Pr.11bu lski 
Dr. lmich Dr. H. !<akowski 
Dr. lz31gso11 Dr. Ci. Rozenberg 
Dr. Kacenelson Dr. ·RozenbRattawa 
Dr. S. Ka"tor -- Dr. Szajerowh:z · 
Dr. Lewią$0n Dr. A. Sztsjpberg 
Dr. Lewlnsonowa Dr. 1. Sztajnberg 

Lekarze dent!l!ści: 
Cukier . . li Krenic:kn•Ci;pin -
CirlnsztaJ11•Hal"kawi SzacJra. ' 

Analizy 'lnoćzu..krwi. plwocin i t. d, 

rta dogodnJ'Ch w~runkach 

~ !~!!;!Y,I ~ ~ francuskie 

marki „Louqsor" oraz części rowerowe tu ~n 1 
nabyć mol!na w firmie 

„DOBROPOL"', Piotrkowska 7 

Warsztat reperaeyiny oraz lakiernia I' h - ')Il 
po 1tec ni 

POSZUKUJĘ szuka kandycji 
~ Lekarz- dentnta • 

z~!~~ J~ .. -~!!~~~~!~ .. f ~,j~r~~,t~~ P o k o i u 

Porada 3 złote. Wizyty na mieście, 

Zabiel!! i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne . . Naświethnia lampą kwarco­
wą. R,orntgen. Zęby szt1tcane, korony 

od zaraz 2 J>?koJe. ~.ebtowane eweetna!n e I ekcj 
lub bez mebli, mozliw1e frontoJcb t · - d · · 
- I 1 b Il . . J ę nie wyie zie we na _ u . piętrze, na ulicy- Oferty 

rzędny zakład fryz1ersk! S!"lon dam· kowskiej 294_ większego z kuchnią poszuk11ję. 
ski I męski z wszelluem1 przyborami codziennie od god· Ofeity sub. „Gotówka-Sierpień" 
w centrum miasta. Wiadomość Abram 2-7 wiecz 

Markowicz St. Cegielniana 2, ' 

~ ...... 
Złote. platynowe i t:losty. 

W niedziele i śWit:ta do godz 2 po poł. 

aaaaaaa aaa& wvwvwww ••• „.„ ........ 
Piotrkowskiej od Dzielnej do sub .Student• 
Nawrot w soHdnym domu n~da-, w adm. Repub~iki 
jący się na SALON MóD. 
Of. sU!b „Wiedeń' ' do adm. Rep.' 

~l 
W Łodzi zł. 4-00 mleslecznle.-ZamieJscowa 5 zL Prenumerata miesięcznie.-Zagranicą 1 złotych m1esieczn1e.-

odnoszenie do !;!omów 40 i:;roszy. 
O ł · · . ZWYCŻAJNE~gr. za ;!e~~mmetroWY (na stronie IO- szpalt}. w TEKSCH!: g Q Sl e 01 a • 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpa1ty). Zaręczynowe I zaślubin. pa 

.Redakcla I AdmlolstracJa, Piotrkowska 49. Oodzlny prtyję~ reifakc!I 6-7. 
rl'ełefonr redakcfl a7·a4, 36·'8, łltJ-44 1>0 pot. Rękopisów ntęzam<$w.!o-

~olefoo admlnlstu~i'I iłZ·l• - - - - • 1:v1::11 uto zwrac• się. - ...: -

tekście 10 zr. Zamiejscowe o SO proc. Zairr. o 100 proc. dro:teJ. Za terminowy druk' 
..__ oa;losze~ aclmlnlstr. nie odpowiada. Drobne 10 &r. Poszuk. pracy ~ itr. NaJmn. SO a:r• 

,Ogłoszenia kolorowe (ml nlmal#a wlolko.iC Cwtcrć stronrJ 100 procent 4roteJ 

f'Ą"'W141\~ „Rc.P.1tbJll«l\4 •J?• :a Q1r. ods>ow. ~tadr1faw pQi~. .w:4iUkarnf ,;Repll~llkl" f.:~d~t .Pl51f~• :4P ... l-;-;11;"",--~-----::R~oa"=". u-:-.--to_r_od.":"p-oiw-. "':"J6-:--f-d~a~- it_r_m_mt-.----




